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Wspólna nota aliantów w Berlinie. 
Gabinetowi Wirtha grozi upadek.
Sytuacya zespołu rządowego i 
spozycy] pa tijzydnióWcl sejmów:]
IKorespondeciCya iwtrjsma; „Gazctyi Wiec7.“j.

Warszawa, 2. s erpaiia.
(X) Znów ścieliły wzburzone fale naszej poli- 

ijkii we Wietrznej. Znów wzr ok sięga w mroki 
poliiylsi zewnętrznej.

PnK6>taiferiły się na pewien) czas kłopotać itrtryż 
Kafii międzypartyjnymi), nalbmraSt1 riS dusze zwa
lają się wielkie c!ężlcie troski: Oóniy ŚJysk. Wiłen- 
szczyzna M#

Dobrze tak. Bo spory wewnętrzne, te burze 
w szklance wody, ta walka o władzę, mandaty, 
teki, te przesiletma i obalenia) — energię naszych 
mężów stanu tak dalece wyczerpywały, iż nie 
s! "jeżyło jej ma kwestye, istotnie żywbne, kwe
sty e granic, ty tu.

Już z tego powodm powitać należy tf goroczne 
wywczasy sejmowe, mające trwaó do połowy 
września, jako objaw wielce dodatni.

A niech nie mówi nikt, że ta przecież niede- 
iroikratyczrie!, niekonstytucyjnie, nieparlamentar
nie, cieszyć się, że Sejm zostaje wyłączony przez 
czas jakiś póza nawias. Bo tn chodzi tyłko o ten 
Sejm, o sejm' w agon© — jak go ostatni? ktoś traf- 
c e nazwał — o Sejm, który byt jeno powierz
chnią coraz większych tarć wewnęirzm ych, jało
wych sporów i bezpłodnych dyskusyi, podrywek 
osobistych.

To też fakt, że Sejm poszedł wreszcie na fe- 
rye, że endecy! nie udało się przeprzeć dalszego 
obradowania (by mieć tamiią trybunę do pomsto
wania i jątrzenia) — jest i będzie w skutkach do
datni, bo pozwól' spokojnie i z wytężeniem praco
wać i ministrowi skarbu i ministrowi spraw zagra
nicznych. Temu ostatniemu przedewszystkiem.

Mimo to trzeba zbilansować walory ostatniej 
trzydniowej sesyi i zastanowić się nad tern, jaka 
obecnie jest sytuacya obu stron: i zespołu rządb- 
'vesrn ; opozycyi,

*
Zacznijmy od zesDołu.
Rząd może się ostatnio poszczycić pewnymi 

sukcesami, % zarazem ma do zgryzienia kilka twai 
dych orzechów...

Niewątpliwym sukcesem dla rządu i stron- 
rretw go popierających jest fakt, że opozycyi o. 
sletnie nie udało się cbakć rządu...

(Dalszy ciąg na stroaie 2-c l< i).

Wspólna nota aliantów w Bertińlfe.
Warszawa, 4. sierpnią. 

(Telef.) (m) W Berlinie nastąpił \yczcrcj 
wspóhiy kręk ambasadorów państw sp'zymie-zo- 
nych. Mianowicie u ministra spraw zagranicznych 
Rozena zjawili się auibasadiorowie Francji, Anglii 
i Włoch i w imieniu swok^ł rządów wręczyli mu.

Gdańsk, 4. sierpnia 
(§ EE.) Radio. — Dzień 4 bm. zapowiada się 

dla Gdańska bardzo krytyczme. Wszystkie partye 
robotnicze z wyjątkiem centrowców postanowiły 
przeprowadzić 24 godzinny strajk generalny. Se
nat czyni przygód wania celem złamania strajku. 
Ogłoszona została odezwa do ludności, zapowia-

wopólną notę W której- wzywają fcząd ińemiecl.i 
do yydanii koooczhrdi zarządzefi dk> . swobod
nego przewiezienia posiłków w-o^śkowych na G. 
Śląsk. Mwster Rozeai po przyjęck” no# Oświad
czył że rząd' niermeeki zarządzi- wszystko, aioy u* 
czynić zadość życzeniom sprzymierzonych,

Ustąpienie gabinetu Wirtha spodziewane.
Berfln, 4. renoma,

(§ EE.) Radłb. — W kolach narodowych za
pewniają, że wrazie rozstrzygnięcia kwesty! gór-

ncsląsk-iej na mbkorz: ić  Niemiec naętępnje autó 
matycame dymisya gabinetu Wwtha.

iDziś krytyczny dzień dla Gdańska.
dająca, że strajkujący zostaną nałychmiast zwoi 
nieni. Sena;t zdecyaowany jest przy pomocy rcz- 
pcrządzalnych s>ł wystąpić przoow wszelkim' pró 
bom zakłócenia porządku. Si-na. uważa zapowie
dziany strajk za próbę obalenia władzy konstytu
cyjnej wolnego rr iastz.

Z PRZFDPOLUDNJOWEJ GIEŁDY NIEOFIC.

Lwów, 4  sierpnia. 
Na dzisiejszej giełdzie przedpc'udniowej in- 

feneya spokojna, obrót obcemi walutami średni, 
przy małej chęci kupna.

Dolary amerykańskie 1975— 19'0 , jedynki 
i dwój i 1950— 1955, doiary kanadyjskie 1690— 
1700, jedynki i dwójki 1650— 1655, marki nie
mieckie 24’75— 24‘85, setki 24*50— 24*60 drobne 
24 00—24-00, leje 25*00-25-50, drobne 24*80— 
25’0Q, czeskie korony 26*50— 27-00, drobne 26*25 
do 26*40, austryockie tysiączki 2500—2550, setki 
240-00—250-00, 50-koronówki 130-00—13500, 
20-koronówki 2*40— 2*45, 10- korono wki 2*00 
2*20, 1 — Isi i 2-ki 1*20— 1*25 f., ruble 5-setki 2*20
2-30, setki 6 00—6-10, 25-rublówki 2-80—3-10, 
10-ruM. 2 ’30—2*35, reszta drobnych od 1*00 — 
1*60, dumskie tysiączki 60*00—65*00, dumskic 
250 rb. 40*00—45 00. karbowańce 3*80— 4*00, 
hrywny 13*00— 1350, franki franc. 115— 120, 
funty szłerl. 5900—6000.

Złoto: 20-kor. 7300— 7350, 20-frankówki 
6500—6600, 20-markówki 7700— 7750, funtv 
szterlingi 7700— 7750, 10-rublówki 0550 -8 7 0 0 ,

dolpry 1850--1860.
Srebro: Korony austr. 114— 117, f!orenv

250— 260, ruble 430 —440, kopiejki 1-80— 1'90. 
dolary amerykańskie 1000— J010, połówki 
ćwiartki 920—930, dolary kanad. 600—620 
drobne 550—560.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
Warszawa, 4. sierpnia.

(TeJef.) (m) Z Gdańska denc^zą, za markę 
potslkią płiafcCBó wtaoiraj 4.45—4.50, przekajzy 
na Wajnszawę 4.32 i pół do 4.37 i pół.

WarszJ-wa, 4. sierp™*.
(Telof. (m) Z •Beri1’na -tełegrafają: Kurs 

mąrki połifc^j nlcrtO\v>2:ńn wczoraj 4-55, prizeka 
zy  na "Warszaiwę 4.40, rioty Krissa 10.50,

Warszawa, 4. sierpnia'. • 
(Telef.) (hi) Z Wiediia telegrafują: Mertcę 

potisfcą i'f!oitcłwan:o wczoraj 49—51.
Warszawa, 4. sierpptio. 

(Teief.) (m) Z Zurychu telegrafują: Kur?
marki polskiej wyurcUOj \j-czcraf 0.32.

Warszawa, 4. sięrw^a. 
(Telef.) (m) Z Rygi telegrrfujlą: rnąrkę pol

ską notowskao wczrTdi GUS.
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NCe Jest fb~ paradoksu fffesfeły smutna, rzeczy* 
wist Ość... Siikces rządu mirsi ty ć  określony: — 
uegucyą. Nie obaliła go eadecya z filiami — więc 
miał pąwedfc-enie... Bo trzeba uwzględnić jak wą
tła iest' większość ragdbwai. Ba, czy widno mówić 
i  większ.ojScir ' '  ^  ' *r '  2". ’
©fc. ;A opteycya miała szczery (zamiar obalenia 
rządu; p. IWłfcsa. Miała raetylkó zamiar; miała 
wielkie apetyty... Wszak opozycyai endecka żyje 
tylko myślami ot wyborach. O nich śni' I marzy... 
A jak chętnie chwyciłaby w garść aparat rządo
wy na czas wyborów! A dalej: odwet!, słodka 
zemsta... Na Witosie, Skulskim, Dąbskim itd...
■ Rząd ostał się. Endecy a go nie obaliła! Oka

zało się, że n:e ,«mte robić opozycyi... W tern se
kret.'W  dzisiejszych odazycycttństach pokutują 
dusze niedawnych podpór rząd o wy dr. Są. to lu
dzie, nic nastawieni ma opozycyjmość, ludzie, 
przyzwyczajeni do rządzenia. Opozycya prawicy 
jest jeno drogą do władzy), jest reakcyą zawie
dzionych i odepchniętych odl pełnego żłobu...

To też mimo wielkiego rozmachu opozycya 
ni* zdołała przeprowadzić upadku gabinetu Wiu 
itosa, mimo że wszelkie miała w ręku atuty. A 
więc i pokaźną liczbę członków i nńzeryę finanso
wą państwa, nad którego budżetem właśnie obra
dowano.

W. tern był niewątpliwy sukces rządu p. Wi
tosa:.

1 Natomiast ujemnym objawem dla zespołu rzą
dowego jest wynik ostatniego zjazdu socyalisty- 
czaego i uchwały łódzkie.

Wprawdzie radykalniejszym elementom w P. 
P. S. nie powiodło się doprowadzić do rozłamu w 
partyi, ale na tyle miały stły*' by przeprzeć uchwa
ły, Odseparujące polskj socyalizm od stronnictw, 
popierających rząd. Jawwe poparcie z lata zeszłe
go roku (wstąpienie do gabinetu Daszyńskiego^ 
ciche poparcie z pierwszej połowy roku bieżącego 
(choćby przez wychodzenie za drzwi i niegłosowa 
iiie z dpozycyą) — należą po kongresie łódzkim do 
przeszłości. Wypełzł tu antagonizm między wsią 
a miastem, między zachłannością kapitalistyczną 
chłopską a proletaryałem miejskim. Na tem tle e- 
konomicznyjn uroda myśl ściślejszego! odgrani
czenia się socyaltstów od1 poczynań rządu, które
mu piętno główne nadaje partyąi chłopska.

To też p. Witos nie mbże w żadnym razie li
czyć na pewną życzliwą neutralność ze strony 
radykalnej lewicy.

Z tem musi s;ę liczyć zarówno rzad jak i stron 
nictwa centrowe.

Ale me znaczy to — lak pochopnie na łamach 
endeckich p. Witosowi imputowano, że na'skutek 
uchwał łódzkich PfPS., zacznie p. Witos przesu-

4 6
JERZY BANDROWSKL

L I N T A N G .
POWIEŚĆ,
(Ciąg daJszy).

Zrdb:ć coś! Ale co?
W nocy wiedizńał. Teraz pierzdhta mu z

ip.Oirrrięid.
Jednakże — fafie mógł już dłuiżej znieść tefi 

bezczynności.
Natychmiast po śnlądsrniu wyszedł z hote

lu a zawoławszy stzofera, krjzał mu jechać.
— Dclkąd?
— Wszystko jednio. Naprzód. Jak natfdąleij 

przed 'Siebie.
Spclkcłn.y, uśmiecltóęty Malaj w śiieżnie- 

biatem nbrainiitu otworzył lśniące czarnym la
kierem drzwiczki karetki 'samochodowej. Trzy 
mając poldniJesioniy toszkiet tuż nad -głową, cze 
kał. Gdy Ram lun unaldiowił się wygcidiuie, za- 
irzćjsitąl drawidfci i siadł przy kierownicy. Po
rę eksptozyi motoru — wóz cicho a szybko ru 
iszył naprzód.

Jak wsitęgi ktMmgitoigrafu przesunęły się 
po cfbu Strobach ssimioehodu arkady ulicy, po
łyskujące cemniym blaskiem .cisł-dniitoinych wiei- 
fcisdh szyb wystawdwych magazynów europ ej 
skich, gromadka ,.r3kszów“ na przystanku, ry- 
uek, 'grube mtiry gmachów rządowych. w ;eża.

wać się w stronę prawą, kofcHowuć prawicę i z 
u% „mówić". _  ■ -i »- * ••

Nie, p. Witós zaprawdę ta3c naiwnym nie Jest, 
by się wydać w ręce dnrowszczyzny! Wie om do
brze, do czego by to zaprowadziło stfoamlcfcwe lo
dowe^. Bndecya nigdy ni* fejrla wksnuyjn łnowtra- 
hentem, a już ziąiełnie nie byłaby rttn wobec p. 
Witosa, Rychło wyszedłby na łączenai się z 
dmowszczyzną kńcpkwiy, pozbawiony; wpływów*, 
wysadzony z siodła...

P. Witos jest zanadto chytry, by na takie po
szedł końce pcye...

; n - w
A teraz spójrzmy, jaika sytttacya Jest ójfczy. 

cyi po trzydniówce sejmowej.
Wyszła ona na pomyśle obradowania Sejmu 

w spiekotę końca' lipca gorzej, niż można było się 
spodziewać. Bp niczego nde uzyskała, a przejawi
ła swą słabość... Nietylko jej krytyka budżetu by
ła bardzo słabiutką i wcale nie druzgocącą — alt 
wszystkie poza tem głosowania skończyły się fia
skiem opozycyi. I to już nie 5-chi głosami wycho
dził rząd większością, lecz kilkudziesięciu 1 
więcej głosami. Przejawiło się fb np. przy wnio
skach endeckich w sprawie zachowania, separaty
zmu w Poznańsktem, gdy trzy czwarte Sejmu ó- 
śwładczyło się za unifŁkacyą; objawiło się to da
lej parzy wndfoskn opozycyi przeciw trzeciemu czy
taniu ustawy o emlsyi biletów skarbowych itd.

Taktycy opozycyi kiepsko wyznaczyli i teren 
i czas walki. W rozprawie budżetowej wywalali o- 
twarrtse drzwi, w itanych sprawach bronili niepopu
larnych spraw, jak np. osadnictwa krosowego, któ 
remn starają się w interesie żubrów przeszkodzić.

To też pisma endeckie obecnie bardzo cienko 
śpiewają. Czują przegramię.

*•
Dobrze i to.
Lecz lepsze stokroć jest,, że wógóle .przez sze

reg tygodni tych wichrzeń i zmącań, tych intryg 
i pokrywek nie będzie.

Społeczeństwo i tak w tych perypetyach mię
dzypartyjnych udziału nie bierze. Uważa je za 
bańki mydlane, ślicznie koloryzujące ale rozpry
skujące się bez śladu... !

Społeczeństwo ma większe troski i kłopoty 
jak agitatorzy partyjni, Aprówizacya i waluta — 
jeśli chodzi o sprawy wewnętrzne; ustalenie gra
nic — jeśli chodzi o sprawy zewnętrzne.

To' też z  ulgą społeczeństwo przyjmuje fakt!, 
ż& potoki wymowy zaschną w skwarach sierpnio
wych...

Społeczeństwo woli, ża czynniki miarodajne 
będą działać, zaś podjudacze międzypartyjni; mil
czeć.

„OAZBTA WIECZORNA*,__________

wreszcie „srebrne morze", tańczące i śpiewa
jące po prawej .‘strdnie espianajdy — ,na rfej wó 
zeazkl dkszów, dzi-oci w jasnych sukienkach 
żbi-eryjące muszle nad1 morzem, kilikia pań w 
białych strojach, gairść Maflaętfów w  „Siarm- 
gaich" — aa wkllnckręgh czarny na tle morza 
i nteba maiajski Jcatamersjln" z  wydętym, czar 
nym żaglem, ciężko walczący z rozkołysainem 
morzem. Potdm ławka wśród paoięłydh palm 
o 'wyłamianych członkach. Portem — nftby wiiel 
ki park. Betoawwtirta. szosą, biegnąca wśród 
pięknie strzyżonych trarwlników, wśróld nich 
grupy drzew, paPm w ielkiego rodzaju, po
cząwszy od pierzastych, roztoziapierzolnych do 
olbrzymich papred podobnych, mik otoczywszy 
rta smukłych, p y sz^ c h  palmaich kokosowych. 
W tych kkombach bujnej, podzwrotnikowe!] 
zieleni białe, rożnych kształtów^ „bungalowy" 
ElngieJskie, to oryeutaioej struktury, to znów 
naśladujące wzory starej Anglfi, a wszystkie 
czyste i świecące 'zwierdadlauerni szybami o- 
kSen, wszystkie obrauccine festotnamł zielomych 
pnączów i kwiatów.

A potem szosa zmieniła się w gościniec 
CTerwicfaoł-cytteroiwy z różowawym czy fiole 
tciwylm dddar.iiem — gościniec czasami prawie 
krwawy, wstęga cegłasto-czrerwonai, pedkre 
ślająca świeży ton zielonych traw. Zaiś dalej 
przyszły wioski malaj.skie — chaty kryle spi- 
czarstemi a  wygiętemi strzecham', zbudłowane 
na polath I z g alhlk atoi-w er e ndami, wa, które 
prewadziły prymitywne sched ki-drabinik,: oi

Nf: astsr

A n typ o lsk a  propaganda Anglików.
fSzczuJą nawet w CbTnach. — Deporf®w,ać Koi*,

~ - fanittogol
i, '  J Lwów, L  sierpnia,
^  (*) Z Amsterdamu donoszą pisma o propagan

dzie, jaką prasa chińsko-angelska prowadź' prze
ciw Podsce nawet ,w Chinach, Oto pasmo „Pefcmg- 
Tlentsto-llmes", pisząc o sprawę górnośląskiej, 
oświadcza s ^ przeciw Polsce i wyraża żal, iż Kor
fantego nie deportowano. Dziennik, nisze daiej, że 
zasada sprawiedliwości każe sojusznikom czuwać 
nad tem, aby spokojne a  bezbronne dziś Nremcy 
ne zostały wydane na pastwę po-lskim awantur- 
likom. Pojący narobffl już tyle niepokojów, iż 
wogóie wątpliwą rzeczą jest, czy mądrze było po
magać im tło od.zyskan:a miezałeżnocl państwowej 
Wireszc e dztennik zwraca sę przeć w Francyi, o- 
świadczając, że uspokojenie Europy zależy od do}, 
ścia do rozwnu nie Niemiec lecz raczej Francyi.

Dawny porządek
powraca w Europie,

Warsząwa, 4. sierpn a.
Pod tym tytułem ukazał się w bardzo poważ

nym m1 tesJęziiku amerykańskim ,,Tibe American 
Review of Rewiews" gruntowny artykuł 0 Gór. 
nym Śląsku, pióra Fracika H. S’munds‘a.

Chcąc dać krótkie resume z tego dłuższego 
artykułu, postaramy się o przytoczenie najważ
niejszych ustępów, o ile możności w dosłownem 
brzmien iu, by nie zatracać wierności oryginału.

Cały artykuł p. Framka EL Slmondsa rozpada 
się na 7 rozdziałów, których tytuły brz&dą: 1) 
Górny Śląsk; 2) Korfan^ a d‘Annanz»; 3ŻPę® 
tyka angielska: 4) Czynnk1 ekonomiczne; 5) Po
lityka fracuska; 6) Włosk'1 punkt .widzenia; 7) In
teresy Ameryki.

W pierwszym rozdzi^e kładzie atrtor nacisk 
rta to, że głosowań’e z dmia 20 marca, chociaż po
zornie dało w ększość niemiecką, to jednak wyni
kło ono ze zrftóblizowania niemieckch emigran
tów. Niemcy uzyskał na 21 obwodów, czyi okrę
gów, nawet przy najeżdzie emigrantów na Górny 
Śiąsk, be/względne 9 powatów. które tworzą je
den blok. Z pozostałych 12-tu, Polska uzyskała 7, 
powiatów, wszystkich wiejskich, Niemcy zdobył 
zaś 4 miejskie i ieden wiejsk. Stosunek liczebny 
głosów w 'tydh 12-tu wi czając ,w> to wiejskie i 
miejskie jest następujący: za Polską głosowało
3tł2 000, za Niemcam — 3ń2.000. Jeśłi jednak we, 
źmlemy .pod uwagę ilość gmin, które się oświad
czyły na tym obszarze w ększośdą swych glo-

kHku szczeblach czy sbcłpnlach. S i e d z i  na 
nSch mężczyźni % ■zskąsantymi .^abotęgaimi", z 
pod których stcrczaiły łd i bagie, chude, foron- 
* \v e  łydki i simwkłe 'sit-Opy, to znów barwną 
gromadką cteiakllły 'Schodki póM j^ie śjnće>jące 
nfę dz.oci, czafsem widać było ozJewcaęta w 
■obciśnSętych n’» drobnych, śpiczastych (pier
siach, na jeden guzik zapiętych bląłłyidh kafta
nikach S z czery-aRymi ikwiadcami włariko w* 
czesati tydh wlasaCh. czarnych i fśniących. 
Schły rozw5dszio,nie na poręczach gainków prze 
prane sznnatty, suszyły sJę na kolkącm garnki i 
,rj aczyntai.
. — Zupełnie jak u nas! Zupełinie jak u n!as!

r>o‘\vtgrzał w myśli Rarman.
Tylko, że wad śpicziastteam s.tnzechteffni tych 

dhat kołysElly się wyseko czuby pa&n, pod 
któremi dbijrizetwaiły w słońcu broneitne, wto- 
cluate orzechy kclkclslowe 8 pęki ziekih-iych bana 
nów, pcdcibne dc wielkich strączków fasoli 
lub bobu 1 tylko, że zamiast zamytśfanydh. błę
kitnych cezu, paitrzącyclh z twarzy' jatsniych fi 
z poić -czaiipryn płowych, tuż za n-arnioChiocfcem 
szły spoijTizfenSą; źrenic mocnych prawie noizpły 
waijącyich się w 'Ojgromnem cfku czarnem o 
'wóeiikiem j lśniąccfrr by-iku. Ale taksamo, wrze
szcząc gfcśnio i wywijając patylćEimi, leciały za- 
sarrtochodem czsirne urwisze i tak samo...

— Ach psiakrew! — zgrzytnął zębowic 
Ramóań.

'Oczywiście, tgksiaimio jak tsim tak i tu, ku
ra! idyoitj^czntai głupia, bezmyślna kura! Ile
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sów za Polską, to Połffer j«łobyfa ojrrcmaJi więk
szość gmin, podczas gdy glosowatóa za tfceHtcinłil 
skupiło się w łdiku miastach z napływową nie
miecką łudnośćą, któłe to niemiecke centra były 
tylko drobnemi wyspami w morzu polskich obwo
dów miejskich. Fi ancuzi — pisze datei pubfccysta 
amerykański’ — poparli preteasyę połske *do wy
żej wymieniOiriego obszaru 7-iu yOffWtów, w któ
rych Polacy uzyskał większość co do głosów i 
imponującą większość co do p in ,  co jest decy
dujące według odnośnego brzmienia traktatu wer
salskiego. Anglicy i Włosi odrzuci!1 pretensye pol- 
ske. A.rgl cy, chcą dać Polsce obwód rybnicki i 
pszczyński, a Włosi dorzucają ud rzecz Polski, 
w myśl projektu hr. Sforzy, Katowice .wieś, gdzie 
Polacy uzyskali 60.000 głosów, oraz drobne skraw 
ki powiatu Króeiwskiej Huty, Bytomia i Lublińca.

W ten sposób, eliminując 9 powiatów wiejskich, 
położonych na zachód od Odry, a „zdobytych41 
przez N eirców i 3 pow aty przyznane nawet i! 
Przez Anglików łącznie z Włochami Polsce (ry- 
Pnicki, .pszczyński i Katowice w eś) otrzymujemy 
jako resztę sumę 9 powiatów, z których 4 opowie
działy się za Polską, a 5, głównie masta, za N em- 
cam'. Te to 9 powiatów najbardziej przemysło
wych i górniczych chcą Anglicy i Włosi oddać 
Ifiemcom. W tych zaś obwodach za Niemcami, 
którzy sprowadzili do tych pow atów masę emi
grantów, oświadczyło się dnia 20-go marca 264.000 
za Poląfamf zaś — 214.000. Przewyżka gołsów 

Niemcami wynosi zatem 'tylko 50.030 wynikła 
ona z najazdu em grantów. Przy tak em rozstrzy
gnięciu sprawy z 472.000 rodowitych Górnośląza
ków którzy oddali swój gło-s za Polską, musia
łoby wrócć mą całym teren e górnośląskim pod 
gjprekufeze yskerzydła41 rządu pruskiego 304.0Q0, 

podczas gdy z 705.060 głosujących za Niemcem’ 
tylko 98.000 miało przypaść Polsce. Na takie i o z -  

wiązanóe sprawy nie zgodził się Francuzi, którzy 
małą czelność żądać całego obwodu przemy sło-

bła tak e han ebne pogwałcenie spra wiedliwo
ści nie może się jedrak zgodzić i Polska kon- 
kludoje anittor — tembardziej, że fconfereneya w 
Paryżu, obiecując początkowo Polsce cały obwód 
bez zastrzeżeń, dała polisMm pretensvom sankcyę 
moralną. Dzsiaj słyszymy jednak, źe wbrew 
wszetkm zasadom uczcwoścl podobno .rzeczo
znawcy angielscy przygeto yujący obecne w Pa
ryżu wtfioski dla Rady Najwyższej, proponują od- 
Jać Polsce powiaty: .pszczyński, luSfniecki ole
cki, z pomnęciem wymiionionego dawnej jako 
darowizna angeSską n,a rzecz Polski powiatu ry- 
bnick ego. Jeśłli odnośna depesza n;e jest wykwi
tem sezonu ogórkowego i jako taka zwykłą kacz-

r.izy zratoaczy salrrnołchód, zawmee musi mu poidi 
scmerni kcltomi przelecieć ma drugą strfonię 
ęoścdńca.

— E'Cidi3,j-żo c8ę wiedżmb!
T.aikisajmci, fak i tam — stara, baba, widząc 

w roebezpiecczeństiwie swą fabrykę jteij, dhcia- 
b  jej- skcezyć m  pclmoc. Na szczęście by to już 
f -Ipóźńc), samochód minął wiedźmę, wykrizyku 
lącą Coś przerażonym piskliwym gtonem.

Szofer spojrzał pytająco na Rumiana,
RdmiąW rz-jci* cketn w okienko w tyle 

fyrety.,
—. Nie, nać została! — cdipowiedzltał szo- 

{erowi pb’ polsku.
Jechali dalej cza  wonc-cyncbrawyrn go 

iclńcem.
Co to|? Mtodly jakiś lais — gaj właściwie 

itoyto1' leszczynfołwy, grabowy czy oo. — Zie- 
jua pokryta krótkim, pcjpicłaitym mchem, ty
ją ce  draewek oi gładkiej popielatej koirze, o 
ccronąoh ufezibyt gęstych, 'z denfirieinii gaiłąz- 
ifflini. okrytemi iśórnii jasnlo-zielohyrni.

'Plantacya drzew gumowych! Ale ną 
'■jłerwszy rzut cka zwykły scit-ie ntaisiz inrto/diy 
i;s, dość rządki, ó jasnym, słobeczrjośoią nąpu- 

. szczanym demu, igforąeym i dusznym.
Znlowu wlioiska małajska. O, fryzyer! Sie

dzi nal wierainfiziie swego sMepu pbłptfagi. Na 
przeciw mego. również z nogami sjkrzyżowa- 
,’enri, siedzi na m adę klijePt z  pódryftosią po
kornie naprzód głoiwą, namydloną już i którą

-ką dz'trin6karsfet, to prmekt dopiero co wspom
niany wywołały w Po&ce niesłjrdiMie wasbirrze- 
nto. Ani chwili nie otrzymałby s>ę w Polsce rząd, 
któryby agodrB się &a przyjęcie takrego wyrom 
Salomonowego.

Oppłczyk.

ar d w ia - x

Dadzą czy nfe dadzą?
ŁwóWi, r4. sSesrpifia.

’ Rizumfie saę — iiiam nta tmyśli Góriay Śląsk.
Naflwyiżiszia Rada lig i Narodów oba® naj- 

wybitniejsi emifipejscy myż\'wie stanu i pokyt- 
cy radzą Mad teir\ jąk GóWy Sląisk tpotdztółić i 
klomu gp oiddató.

Dzieje się to nfiezfrnśeuMe Ttro!e'ryścae 8 poi- 
wajżniie a  cafła prasa wszechśw iatofwa — oo 
przecież ooś żniaozy — dbaósi gorliwie oi każ
dym rfow.ytm ipreijdooit tych wielidch nttężółw, 
budujących po^y  poriządek Europy.

Jesteśmy w tern niewątpliwie MereSoWa- 
ńi i1 dluiżó! zależy’ od1 tege, jak tam 'd wjeffley 
twórcy nicłwego życia te sprawy załatwią,

Stwiisrd/'"Wizy to łojialbiie, mnżemy gię jed 
nafkśe .ziaiaistaniowić nad szatfnohwią tą  i czcSgoid 
nią intsfytucyą i jej dlziiałalbcddą.

Pracując? nad wj-budoWairiiem hinwęgo pó 
rz?d1<u Eurcipy Liga Narodów skłąda się z 
państw, kiróre pnzed w.c9ną gdy sytutacyai ogól 
na bezpośredbidm nicbozpieczeńslwemi jaszcze 
itn nie groziłai, nalzuipeSaSej i te ż  zastrzeżeń i3r 
[jTctbo-wały fo, co bytłd — to k»t pektetą? i u- 
•arzrrritinse przez państwa zaborcze tadtw  woł- 
rtych Ongiś i mających wbSWy byt paf-stwowy

Aozibo.lwiek to była 'zbrcdbkii, która olstaw 
tecznie zmierzał© w nezwltatadi swych ku toeẑ  
warunkowemu wybaczeniu; moraśnetwu irtarOr 
dów „biaiłych44 i ikultimałniych, zbroidnfei, połzba 
wiiająca te ńarody iprzyrcdizciaiych, niajśwtęt- 
szych praw, przedstaw^dete państw, ealsiadają 
cveh dziś w Radlcie Naijwyżstzej i mających de 
cyidcwmć o prawach ludów, bez zerumćetóeniia 
s:ę skład-sli hclłdy byłyim tyrrurcm i ciemięz
com na ich1 dworach zbrodnię uświęcali a
przedwtawideli' 'todtów uciemiężcirtyich -riiawet 
ZP3.Ć nie chcWR NaiS, 'PcHaków, uważairto za 
wieczne krnąbrnych y.jbu^ownirków41, v .niiez?- 
leżnciśoi państwowej n^odu czeskiego1 sami 
Czesi nie śmfefti mówić Łotysze, Fincuńe lub 
Estończycy naw et zamarzyć o śnae rak z^icti- 
wiarłym nie śirtolk..

Dz’ś isltasnnki zmienny się granitówln.le na 
■h a a i^ Tvąx3 g ^ 'E g n .ii‘iiwifin»na ~i m
mlu zawzięcie mięsi dhudidml pBjlcaimi oczekują
cy potem majster. Znów sklepilk — ,/ pułapu 
"wdśiaia ba sznurkach pęk.i banańów, 'za.kurzo- 
nych ii brudnych, na ładzie jakieś ‘ słodycze, 
dsfflej „betel44, po prawej stronie szerokie wach 
larze mioteł z rylżowaj1 słomy, w mAcznej głę
bi ns sznurkach kołyszą się suszciłie srebrrto- 
złe/te ryby...

I partmiy, padmy, paffeny!
Tera-z już po obu Stronach czerWonego go

ścińca oiągrfą się 'dwa rzęd1:” ogromnych, zteló- 
nyah lecz sztywkuych wachlarzów, czasem 
czerwono kwitnących... 2:a niomi ukryte tu i 
ówdzie brunatne, poczerniałe chaty, Pad strze
chami pod długiemi, pierzastemi liśćmi, gńoną 
włochate, brunatne, okrągłe, lub strączki bana 
nów. Są chaty, o których trucżnaby myśleć, iż 
w nich tylko schronić się mogło szczęście, tak 
zslwziięde prześladowane na świecie. Bo oto 
sadyby te mają wygląd wesoły i przyjazny 
jak gdyby w braterstwie żyły z kwiatami i z 
rozkołysianiemi śwaiwoSnte palmami, z szumią
cym białym strumieniem a, nawet z pr.omien.iia- 
m: słonecznem:. kłująicemi swawetoit- strzechę 
2 ć«-zucc)rtą glrtalndami ljainów. Są Inne o któ
rych rrtożnr.lby powiedzieć, iż mieszkańcy ich, 
wtęd-rując cd wieków, jeszcze nie diaszi do 
swego celu. Są w lesie palmówym czatseitn li
nie, niemafl! gtośac wołające przechjodHuu ku 
slabie.

lsfcirtie! Pocoź ją. tak Jadę, jakby mi, me, 
pośpiechu zaSezalo1! — spostrzegł się Ramien.

caffym śwfede. (Fm/sM c:.fy szereg ńibwycłi 
państw — ale óSe1 'zmien ł̂ó się .nćc wśród Itidów 
moiżinych. Tak, Hś hahdlcwafty idiaNmlej dla 
swej wygody ltrdtsanl słobszenri,, itak ansofwu 
haudniiE. i sZ0|drr.nJą nScmi! dziś.

O tyte o ile >r.ćbić to mejgą, bo — tmaśa siłę. 
Używają iu'pboc mwyich .państw tydbsamych 
ąrginnefitlóo1". Jakich dcN-nńej użyyiali zalbctrcy. 
I rtowe pańsiw  C tyle ó ile, będą też. musaaiyi 
ifstąpóć i idto! polFeceń zastosować się.

Staje łrtas jednak bódaj .piai tyle ucziciwcióci 
i szczerości, albyśmy Już dziś. bez \yzględu mą 
wĵ nSk dbmd Rady Najwyższej oświadczyli, 
że .postęp ci wacie pdte^itatów dniiia, dizisacjszegó 
bynajamią ich „prestige‘u“ moirnfaego .nie 
pcidnęisi'.

Państwa te mogły były radcą swej pćwa 
gj i bezunfterespwńej bezstrotmcści potnódz doi 
uregulowania! spraw spornych. Jeśli jeduck zą 
czynają dz i e l i ć ,  dzielić tó do czego nie mą.ją 
najmniejszego prawa, nie różnią się zupełnie w 
poistępowiairiiu swem od1 d?(wniych państw za-, 
borczydh, przeciwnie, wstępują, w iich ślady.

Mając dziś potęgę, niewątpliwie zysrują 
posługi:

Ale nigdy Irńe zyskają sracuOku & spriawf 
Europy kpanprobiltuj ą.

TERS

m m m m m .

Zakłady Elektryczne UłESTlEiiHODSF
UłARSZAOin — NamatliGWEta 98. 731

Zaitrzymał szófera, ^wysiadł1 S k&zeii mu Je
chać napnzód i tam gdzieś poOzełrać sam zaś 
poszedł pieszo, 4

Po chw?n czarna, Iśraąjca feretka zginęła 
za zafkrętóm wśród lasu ia. Ramian szedł sam.

Ogisnólęła go' słoneczna, wygrzana cisza.
Po dbu strofach drogj ciągnął się 'krs1 pak 

u d!ołu 'wyśc^don^’ popielatym mchem, 
prelgowaluyrr, (iosnó słońcem, które przedziera*- 
to się z łatwością pnzez luźne, sklepienie zielo
nych kbrdn. osadzonych na 'cienkich, wysokich 
ptillałch. Z laisu i z ziemi? sred? miocniy, gorący,. ' 
kcirzenhy zapach, uderzający do głowy jak 
ojdiurzająca, nslnkótycznia pcrfumc. Ctsza była, 
zuipełlna, bo robiło się coraz uraafltiadj i owady 
przypadły db imiiejsc cielistych, chtoduaejszych

Ramłain xm  i drug> oglądnął się, Jak' gdyby 
hle chcąc, żęto' go ktoś podglądnął. A potem 
gw-zidUął weśoto, przeskoczył rów przy go 
ścmcu, zntclwu ^kfcezył ua gościnźec, machnął 
laską że ąż powietoze zawyło i. uśhńechłią!' się 
da siebie.

B^oi mu zupełnie dobrze. Było mu boisko?

CC. d. n.»
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T a m , gzie w  mgle legendy chodzą duchy.
Anemia kresów. — Wjazd do Nowogródka. — Kościoły nowogrodzkie. — Mało 
widło staropolskie. — Charakter polski m iasta. — O szpecone kościoły jak du

sze polskie na kresach
(Od naszego specyalnego sprawozdawcy .)

NOwogfóćĄ w Epcu. 
hfp.) Jedze s'ę do Nowogródka krajem o wy

glądzie m tym, powabnym, okolicą falistą, .pagór
kowatą lecz o szerokich, rozległych widokach na 
zielone pola 1  gaje. I le  kraj ten jest opuszczony, 
bezludny, cichy, zniszczony wojną i omdlały, jak 
Jjo upływie krwi. Wogóie o całych kiesach pół
noce o -w s c hod nch możanfby powiedzieć, że obec
nie są jeszcze bardzo a bardzo anemiczne, Wojsko, 
,to wprowadzone w organ zm ,sztuczn:e czerwone 
c ałka krwi. One organizm ten nar a zje podtrzymu
ją, ale dla zupełnego doprowadzenia S» do zdro
wia niezbędny jest obfity regularny dopływ rrwi.

Siady wojny widać wszędz e. Nawet droga,' 
którą jedzfiemy, jest zrobiona przez Prusaków, u~ 
sypana ma podłożu z pni .drzewnych ii belek. W 
niektórych miejscach belki te powyjmowano, skut 
kłem czego w gościńcu powstały wyrwy, prze
grodzone matem nasypami — przeszkoda bardzo 
dla samochodów niebezpieczna. To też wzdłuż ca 
lej drogi stoją t. zw. ,Achtung“, niebieskie okrągłe 
tabffioe ora słupach, zwracające uwagę szofera. 
Nierzadko spotyka się okopy, okopowe n.emieck e 
budowę z betonu, cmentarze, pokaleczone chałupy 
i zasieki. Bez trudu zauważyć można, ż cała ta 
architektura wojenna już sę wali i wkrótce obró
ci się w niwecz, nie mniej przeto cięży jeszcze na 
kraju i trzyma go jakby w s eci z kolczastego dru 
tu. Ą krai wyceńczony bardzo powoli przychodzi 
do siebie.

Łatwo zrozumieć wzruszenie i rozczulenie, z 
jakiem wjeżdżał Śmy w  mpry Nowogródka. O, bo 
Nowogródek, ohoć miasteczko stosunkowo me- 
włełke, jeęt przeważnie murowany. Budynki dre
wniane pochodzą z nowszych czasów, Rosy,a nie 
zbudowała tu nic prócz ogromnych składów wód
ki pof miastem, wszystkie gmachy — a jest ich 
ilość rokaźna — .pochodzą z czasów polskich. Są 
to budowle wfelik e, wznoszone niemałym sump
tem. okazałe, piękne, solidne i trwałe. Powtarzam 
— Polska była tu murowana.

A więc środek wielkego rynku, podstępnie 
wybrukowanego „kocieml łebkami44 nierównej wiet 
kości, stoi coś w rodzaju Sukiennic — dług. mu
rowany, parterowy budynek, podparty z obu stron 
nóemniej długiem' kolumhami. Nie Pczyłe/m, ile 
jest tych mocnych, grubych żółtych słupów kam en 
BYch, ale będzie ich z kiłkadz esiąt. iW tyh gale- 
ryach mieszczą s'ę małe krairfki żydowskie. Są 
to niby Suki-emce ale walściwie raczej — bazar 
wschodni i prawdopodobnie, cokolwiekbyśmy o 
powstaniu wszystkich tego rodzaju gmachów w 
Europie mówili, początek swój zawdz ęczają one 
handlowi ze wschodem. Ten bazar mowogródeoki, 
doprowadzony ,Jo porządku i dostosowany trochę 
do dzisiejszych kulturalnych potrzeb, byłby bar
dzo ładny.

Pokazano nam parę kościołów — na zwledze- 
#1 wszystkich nie było czasu. Wszystkie kościoły, 
przeważnie poprzerabiane na cerkwie, są śliczne, 
w stylu barokowym lub rokoko, z zewnątrz b ałe, 
wewnątrz uderzające pełnem: wdzięku, wykwint- 
mnii 1 iriami. Dużo musiało być kiedyś w Nowogród 
ku tych gmachów kość elrrych i zabudowań klasz
tornych, bo pomijając budynk; zniszczone przez 
Moskali i poprzerabiane — jak np. kośc ół Panien 
Domin kanek, przerobiony na rzeźbę — prawie 
wszystkie 'ustytucye miejskie i wojewódzkie mie
szczą się w poklasztornych budynkach o grubych 
murach, z refektarzami i długiemi, pięknie skl©pio
nem korytarzami.

Na szczgólniejszą uwagę zasługuje kościół 
łw . Michała z widmowym nieledwie wizerunkom 
swego patrona na głównym ołtarzu. Jest to niby 
obraz, bo twarz, ręce stopy Archanioła są malo
wane, resztę jednak stanowi rozpięta jja obrazie 
srebrna zbroja rycerska, wyglądająca na tej wy
sokości wprost widmowo .1 spraw aiaca nadzwy
czajne wrażenie. Ten,'święty Michał uchodzi za 
obrońcę Nowogródka. Kiedyś, w czas e wojen 
szwedzkich, przyśnił się podobno jakiemuś jene-

Paczył i skrzywił na rosyjski ład. Dzśś jest moż
ność usunięcia tjch wpływów, n^nrosiowaniu 
dusz. Jeśli to uczynimy, zyskamy na Wschodzie 
moc Ale jeżeli nie okażemy dość energii i zdolno
ść* twórczych, jeśli tych dusz iaidmś godnym spo
sobem ni© weźmiemy, one, zaniedbane trochę poło 
w oczne i kompromiso we, będą mus aly oddać się 
drugiej stronie. Albowiem dusze te — sa do wzię
cia... I może stfć się z niemi to. co z kościołami, 
którycn rekwizycya jest już — bezcelowa.

Zwiedzając kościoły, role ominęliśmy też milej-

n i mu źle postępować z Nowogródkiem. Oenearał, 
znajdując się w Nowogródku, iwstaołt do kościota 
św. Machała i z przerażeniem ujrzał na głównym
■ołtarzu rycerza, którego widział we śnie. Podobną __________   ^  ^  uv*,
legiendę oioow adają .też o .pewnym generale r0"Lcowego meczetu. Jest to) riewietki, drewniany bu 
syjskim. Fakt jest, że raz widziany fen rozpięty w - 
powietrzu srebrny rycerz o smutnej czarnej twa
rzy może się przyśnić i dz w no m‘, że M ckiewicz 
nic o nim nie wspomina. Przymajmnej ja nie przy
pominam sob!e.

Nie mogę się tu .powstrzymać od. zanotowania 
grzesznego może, ale rozkosznego spostrzeżenia, 
jakie w tym kościele zrobiłem. Kościół jest — o 
ile się n e mylę — w styhi rokoko, prze® to bar
dzo miły, jasny i zaciszny, nie onieśmielający ani 
surową powagą linii ani złocistym bogatym przepy 
chem. Al© rokoko, to czas sidłanek j pasterek, a 
tedy nad głową smętnego rycerza w rrcbmr' 
zbroi, na wysokich gzymsach tańczy pod stropem 
kilka aniołów najniewątpkwiej płci pięknej i w sza 
tach pasterek, tak jednakże .wdzięcznie i obiecują
co w górę uniesionych, iż najlepsza baletnica bar
dziej kusząco zrobić by tego nie mogła. Jako czter 
nastoletni chłopiec w tym kościele byłbym nieza
wodnie w bezustannej ekstazie, wiecznie w górę 
zapatrzony. Mpopisanie czarujące iesf to staro
polskie .naiwne obcowanie świętości ze zmysłową 
doczesnością, tak simie .podkreślone przez Wy-

dyn.dk, jednakże bez minaretu, ale zató z bar astą 
zieloną kopułą* wewnątrz bardzo, skromni© urzą
dzony, ozdobiony zaledwie paru widokami Stam
bułu i Mekki, obrazami allego-ryczneml i graficz- 
item przedstawieniem meczetów w ziiemsi Islamu 
wojującego, t. zn. nad Wołgą. Inaczej .niż tam, 
gdzie na znak wojowniczości półksiężyce są osa
dzone na min arekach na sztorc, w Nowogródku 
półksiężyc na kopule meczetu jest w zwykłej po- 
izycyi, Tatarzy zamieszkują tu osobną dzielnicę. 
Kilku z nich widziałem. Są to. ludżie przeważnia 
nizcy, drolrĄ z wyraźnie skoiśnemi oczami i twa- 
rzami, przypomdnającemi. raczej Mordwę lub Czu.< 
waazćw niż Tatarów. Mam też wrażenie, że ta 
nie są Tatarzy, lecz Lipki albo Czeremisy. Wyra
żają sig o* nich w Nowogródku bardzo dodatnio. 
Powszechnie mówi się, że „to- są ludzie, na któ
rych. można polegać". Istnieje też w Nowogródku 
sklep chrześc:ia n sko-m ahtańsińego. Towarzy
stwa — prawdopodobnie Jedynego na Polskę.

Cały Nowogródek zbudowany jest na stoku 
wzgórza, na. którego szczycie znajdują się ruiny 
dawnego zamku. Widać z tej góry daleko, w głąb

sp anskiego w „Akropolis . Co się tyczy h a s a j ą - ^ ł ę c  jest wszystko, jak to) na pkczątku

Sitowi szwedzkemu ■;ny rycerz, który zabrp-

cych na wysokościach na chwalę św. Michała pa
sterek nowogrodzkich, to w innym wypadku nie 
pisałbym o nich, bojąc się, że je ządemuncyuię, ie- 
dnakże śmiało uczynć to mogę, znając miłość, 
jaką na Litwie otaczane są -wszelkie zabytki prze
szłości.

Byliśmy też w kościele Dominikanów, przy 
którym była szkoła, gazie się uczył mały Mickie
wicz. Pokaj-jTyano nam też metrykę poety, które
go biust znajduje się w kościele, zamiast pomnika, 
iak:ego Moskale rtie pozwolili wystawić. Teraz 
prawdopodobnie ten Pomnik stanie. Po bt^ynku 
szkolnym niema już ani śladu. Na m!ejscu, gdzie 
stał kiedyś, rosną dziś jabłonie i grusze.

Zwiedzaliśmy jeszcze i inne kościoły, pod- 
zenrne lochy, korytarze, wyraźnie klasztornego 
charakteru, nawet puste miejsca, z których kształ 
tu, bliskości do innych gmachów i otoczenia winio 
skować można było, że tu kiedyś stał kościół. O- 
prowadzał nas po m eście jakiś urzędnik, znakomi 
cie znający swój teren i rozkochany w  przeszło
ści. Na Litwie takich ludzi jest bardzo dużo; wszy 
scy oni zapatrzeni są w przeszłość, która zagadko 
w en swern lśnieniem tajemniczem ciągnie i kusi, 
jak głęboka woda. Po tym kraju wciąż jeszcze w 
mgle legendy chodzą duchy.

Co oburza, to rafinowana periidya Moskali w 
niszczeniu wszystkich zabytków i zacieraniu w 
nich wszelkich cech .polskości. Z wyrachowaniem) 
prawie okrutnem rozmyślnie w starych gmahach 
lokowano wojsko, odbijano gzymse, zdrapywano 
tynk, zasypywano stare, pięknie sklepione lochy, 
niszczono chóry w kościołach, jednem słowem do 
puszczano się mściwych, kretyuio-zawistnych be 
zeceństw i spustoszenia. Dziwna rzecz: Ten tonący 
w giubym materyaliźmie naród drżał przed siłą 
ducha, przed kulturą. .Niszczył nie mory, lecz ich 
styl. Stąd i dla nas nauka. Nie zaniedbywać tego, 
w czem wróg nasz widział największą naszą siłę, 
nie zaniedbywać kultury.

W straszliwy sposób przeorali, Moskale po 
swojemu cały Nowogródek, mimo to jednak mia
sto ma na zewnątrz charakter polski. Prawda, ko
ściołów dawnych, choć one są -niespornie pocho
dzenia polskiego, rewindykować niema potrieby, 
bo niema dla kogo: Ludność jest przeważnie pra
wosławna. I tak z pomocą czasu Moskale dzieła 
zniszczenia dokonali.

Niech to bedzre dlla nas przćStposa. Oszpecone 
■kościoły nowogródzkie są Właśnie iak dusźe pol
skie na kresach. Pnlskje 'est ich Dochodzenie, pol
ski charakter, polski styl — ale sąsiedztwo ze 
'\Vschodem i długoletni ucisk niejedno w mch wy-

pierwszej księgi „Parai Tadeusza" opisuje Mickie
wicz, widok niewątpliwie piękny i1 miły, alt 
nie mogący Mć w .porównanie z widokami, jakie 
podziwiamy z ruin. Czorztyna, MeiatyTią-, Muszy
ny, Tyńca, Teczyuka i jjprych starych zaników 
małopolskich. Wogóie, o boć Litwa jest ikraitem 
pięknym, Małopolska jest o wiele piękniejszau Z 
góry Zamkowej widać też Kurhan, w którymi wrasi 
z końmi, niewolnikami' i żonami1 został, według 
podana, pogreebapy Mendog — nrahr kopczyki 
ledwo dostrzegalny nie wiedzącemu oku.

Miasteczko jest naogół miłe, cichei, Wcale 
czyrste, doibrze zabudowane, pełae ogdodów i ze
wsząd1 sadami otoczone. Po wielu gmachach wi
dać, jż kiedyś odgrywało ważnięjsząi rolę. DziŚL 
zdalai od traktu, pożbawione połączenia koleba* 

i zapomniane, mimo ii jest miastem woje-, 
wóazkiemi — czeka...

7?sB8Łvaa5cacr
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filsKi! TuKarzystus liajiilewe-przeoistlswe Sp. i  qr. cij).
K r a K ó w ,  u l .  F l o r y ą ń s K a  1. 4--

o b jęło  w y łączn e  p rz s d s ta w ic i jls tw  o  n a  M a ło p o lsk ą  i Ś lą sk  
C ieszy ń sk i

k tó re j w y ro b y  z n a n e  s ą  w  sze ro k ich  k o lac h  w ie lk ie j*  
p rzem ysłu .

N a ła sk aw e  zap y tan ia  sk ła d am y  o rv ? in a In n e  zao fia ro w a 
n ia  fa b ry k i „F E R R U M “ .

P rz y  te j  sp o so b n o śc i p rzy p o m in am y  uprzejm ie , ża  je s te śm y  
w yłączn . p rzed staw ic ie lam i n a  M a ło p o lsk ą  i Ś lą sk  C ie s z :

1. T ow . A k r. M ijaczow sk ich  Z ak iad ó w  M echanicz
n ych  O d le w n i s ta li  i że laza  „ B rac ia  B a u e re r tz *  w  M ijj-  
czow ie p rz ez  M yszków .

2. T ow . A kc. F a b ry k  sz a m o ty  i d y n asó w  .S te l la -  
w e rk ’ w  R ac ib o rzu  (.Górny Ś lą sk i.

3 . T ow . A kc. .D y n a m it N obel*  w e W iedn iu .
4. G órno  Wąskiego Tow- A kc . d la  z a p o trz e b o w a n ia  

k o le jo w eg o  w  G liw izach. G ó rn y  Ś lą sk  (O b c rsch le sisch e  
E isen b a h n -B e d a ris -A k t.-G e se llsc h c ft)  h u ty  żelclaza , s ta li.

ru r , b lach  itp .
B U fllM ff lU ”  POLSKIE TOW.HANDLOWO.

PR ZEM Y SŁ Pp. z ogr. o d o . 
K R A K Ó W ,  U L .  F L C R T A Ń S K A  Ł .  4 .

Zapisujcie się ds C zs rw .
L w ó w , E i e l o u i s k i e s o  6 .

Crłonek wieczysty 5.000 Mp.
Członek zwyczajny 50 ,
Członek wspierający 20 ,
Uczniowie i uc enice 6 „
Odznaki bezpłatnie. 51$
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DOBROWOLNA UCYTACYA
pod zarzedem  H ali aukcyjnej odbędzie s ię  przy ul. P iekarskiej 1. 44. dnia 5 sierpn ia  (p ią 
tek) o godz. 3 p opoł. i dnia 6 sierp n ia  b. r. (sob ota) od  11 rano do w ieczora. L icytowane 
będą: Sypialn ia, jadalnia , p ian ino, szafy, sto ły , krzesła , otom ana, zegary, obrazy, dywany, 
p o r t y e r y ,  firanki, p oście l, b ielizna, chodnik i, pająki elektryczne, łóżeczk o  dziecinne, gar
deroba, biżuterya, porcelana i urządzenie kuchenne. —  — —  — —  —  — — —-

W a lK a  z głodem w sowiecRiej Rosyi.
Lwów, 4. sierpnia.

P om oc Paryża dla głodujących  w RoSyi.
Wykonawcza komisya na posiedzeniu człon

ków niesienia pomocy głodującym w sowieckiej 
Rosy! postanowiła zwołać konfe^encyę osób, pra
gnących pracować czynnie nad organizacyą nie
sienia pomocy głodującym. Na konferencyi tej 
rozpatrywane będą zadania komisyi, oraz wybra
ny zostanie osobny komitet.
G łód  w R osyi i szw edzki „Czerwony Krzyż".

Przedstawiciel szwedzkiego „Czerwonego 
Krzyża, ks. Karol, oświadczył, iż odnośnie do 
niesienia pomocy głodującym w Rosyi, szwedzki 
„Czerwony Krzyż" zajmuje jeszcze wyczekujące 
stanowisko z powodu tego, iż r ifd  sowiecki nie 
dał jeszcze pozwolenia na swobodny przejazd 
do Rosyi.

O rganizacya pom ocy Anglii.
W angielskiej Izbie gmin odbyło się oneg- 

daj zebr»n’e kół religijnych angielskiego „Czer
wonego Krzyża* i innych organizacyi, na którem 
rozpatrywano sprawę niesienia pomocy, głodują, 
cym w Rosyi. — Postanowiono wybrać komisyę 
dla walki z głodem.

O rgrp izacya pom ocy rosyjsk im  uchodźcom  
w C zech osłuw . cyi.

Czechosłowacki rząd organizuje pomoc znaj
dującym się w Czeehosłowacyi i mającym tam 
przybyć rosyjskim uchodźcom w liczbie 5 do JO

tysięcy ludzi. Znacznej liczbie rosyjskich uchodź
ców, znajdującej się w Konstantynopolu i na wy
spie Łemnos, pragnie Czechosłowacya dać zatru
dnienie u siebie przy uprawie pól. Dla rosyjskich 
studentów, — których wielka liczba znajduje się 
w Czechosłowacyi —  utworzone zostaną szkoły 
z rosyjskimi profesorami. Kramarz ofiarował na 
rzecz uchodźców honoraryum, otrzymam, za swą 
książkę o Rosyi. Honoraryum wynosi kilkaset ty
sięcy koron.

P om oc N orw egii.
Norwegia wyasygnowała kredyt w sumie 

700.000 koron na zakupnu ryb i rybiego tłusz
czu dla głodującej ludności Rosyi.

A ng;elska gazeta o pom ocy głodującym  
w Rosyi.

„Wristminster Gazette* poświęca osobny ar
tykuł głodującym w Rosyi. Wedle tej gauety, 
wiadomości o głodzie powinny posłużyć wszyst
kim państwom za napomnienie, że powinno się 
zaprzestać wszelkich sporów, a otworzyć oazy 
na okrutną rzeczy wis ość. Głód zagraża 30 mi
lionom ludzi. Gromady ludzi, w poszukiwaniu 
za żywnością, opuszczają swe mienia. Jeżeli to 
będzie się przewlekało — sąsiednie państwa nie 
mogą liczyć na pokój. Zmiażdżenie okrutnej ka
tastrofy jest nietylko aktem politycznej powinno
ści, lecz i długiem ludzkości. — Dlategc pomoc 
konieczna tak Anglików, Francuzów, Niemców  
jak i Polaków, którzy przez to samo unikną nie
szczęścia.

Umieramy z giodu.
Reweł. w s:erpr.''u. 

Os/by przybyłe w  ostatnich dniach z Ra 
Ryfi eto Rdwła, opowiadają wzruszające szcze
góły o głodzie w soleckiej Rosyi:

Jadąc a południa do KursJoą widzi się 
wzdłuż pefe. zżnk zczore posuchą. Ani źdźbła 
ednawego nie ujrzytsz ma polu. Wszystkie s ta r 
cye zawalone są głodnymi, którzy z ukazą- 
rretin się 'pociągu -wyciągają pece krzycząc: 
„Pomóżcie nd,'miłość bełską,-' bo giniemy z 
glcidU"4.

Biedę pogarsza jeszcze grasująca, ma p o  
łudWhi cholera, która mtaisami kosi biedny 
«aród. ' ' '  ' ^  " i

Nietylko, wJo&caainle porzucają swe rodzin 
ne zagrody, ale najwet i rolbatfrcy, ‘spiesząc za 
zdobyciem kiawailika: Chleba.

Z powolću hiclku opału .ruch na kolejach 
został cigrasmczctny. Za jazdę pociągiem z Pe
tersburga dio MoSkwy płaci się obecnie 140/100 
rub. z Petersburga dc Kijowa' 600/00 rub. i-td. 
Pclniewijż bardzo często zdarzają s'ę napad?7, 
ha pociągi, da każdego p-noiągu przydzielona 
fest straż wojskowa. Służba kotejciwa wypo
sażana jest w- broń. Na Ul«aWnie ochrania się 
pociągi olsorboiwe pociąga mi pancernymi.

Ludzie pciazćf się już żywić korą d/rzewną 
i traiwą, ginąc przyitem masami z głćdm. \

OPodowe dem onstracye 
w  Petersburgu.

Rewel, 3. sietlphią.
(Teł. wł.) W ed le  otrzymanych tu wiadio- 

mójści w dniach 19. i 20. ub. m. odbyły się w 
Petersburgu dc moinstrajcye głcidolwe iz powodu 
zmułejszeróa dotychczasowej racy; cbtoba. W 
demdnstretciyi' 'wizięły udział kobiety-nob rtrfic e. 
W ślad za demotetraicyą wybuchł stfcralk nie
mal we wszystkich f abry kach i przedsiębior
stwach. skutkiem czego egicteacta w  Peters
burgu stan u-yjatkowy. Aresztowano wMką 
liczbę rribdbników, z których wielu rozstrzela 
no. Po dwóch drSaiabh strajk ukończył się. Eto' 
miąstą sprotwądzoWo kraisnoarmieljiskle oddziały

Zam knięcie ros.-rcw. granicy.
Bukareszt, 3. sierpńSra.

(Tel. w l) Z paiwodu grasującej w Rosji 
cholery, rumuński rząd zamknął granicę so
wiecką. Przyjazd do Rumunji dozwolony ,jest 
tylko przez Sylin i Koimstencę, gdzie wszyscy 
przyijeacM podlegać będa osobnej kwiaran- 
tajrnfie,

W  eści z  Dalekiego W schodu.
ARESZTOWANIE BOLSZEWICKIEGO WO

DZA NACZELNEGO.
Lwów, 4. sierpnia. 

Władytwbsitoickie gazety szc^góławo opa
sują aresztowanie fffówuło-dowodząoego iarmią 
Dalako^Wsobcdiiiej republiki, Cichego,. N» po 
stódzemśu nctwego rządu, minister spraw woj
skowych Rurow, przedstaw i rząd m i ciężkie 
ptótoiżęntc ą’imi. przyczepi oświadczył, że przy

czyną tego) sfca/mi ‘jest bezczyhusoiść glówoodo 
wądzącego.

Po owem oświadczeniu, wezwą,nto n® prze 
słiuchiainie naczelnego wodza. Pcstawtomo tmu 
pytanie..dlaczego* do c&tafcnóch chwil dawał 
rządową nieprawdziwe ihformacye o staąnie 
aarmii?

B?dhe sucho ódjpohyfddzlał: „Naarnaczciriy
jestem orzez Mosikwę 1 tylko jej dyrektywy 
wypełniam4*. Człowiek rządu wskaza11 główno 
doiwądzacemu, iż pracuiąc pod rozkazami rzą
du Dalekiego Wschodu, powinien też wypeł

niać ledy^ie Segó rozkazy. iPońtlerważ Ekhe tiie 
chciał sśę zgcidzBć np, rcdkalzy rządu retpubfc 
D ełckiego Wschodu zolstał aresztowany.

JAPONIA I DALEKOWSCHODNIA1 
REPUBLIKA.

J ajpońiska: prasa zaznaczą iż pdLStyka, rzą
dki DaQek;ega Wschodu wrogo cdros; -sfię w 
stdsunku do JppotnS. Wskazuje na ar°szt japer, 
skićh (pohdajnlyich w Ożycie, aatrzymywasnie 
telegramów do Błagoiweszczeńskicj mlisyi,, e- 
nergścziną anttyjiip. óiską propagawdę. Gazety 
oświadczają, iż jeżeli Czytai n e  zimfanii swej 
polityki, japoński rząd zmuszony będzie chwj’ 
cić zą broń.

Pobożne życzenia.
 ̂ Lwów;, 4. 'siehpnĄą,

(Era) „Ukr. W^sfeiyk'44 cytuje :artyikuł pra
skiej „Trybuay44 pt. ,_Nołwe raAstwu w Euro* 
pae“? Według tejże „Trybuny44 dyplomatyczne 
kolą w  Piaryżu sp^tiiziewąją się, iż ną najbbż 
szęm pos'edzeniu Najwyższej Rady rozstrzy
gnięte zosteCną rofimpaitc $porae kjwestye w 
sprawie Bobiki Po zasfaldniczem roizs1a‘zy7igmę- 
ńu sprawy Górnego Śląska, Radą Najwyższa 
pr.zystąj>i do rozsądżenSai sprawy „Galicyi 
wsch..4 AhgCjć* mfefia przekonać IbarKyę o nie 
możliWcIści dalszego terytojya&ńego! prowizc- 
rrmm. Dlą rozstrzy&tSędia Icwestyi wsch.-gaSi 
cwlskuej osiągnięto przychylną podstawę, na 
którą zgodzili ssę, prócz AiagltB, także n a stęp 
cy Galioyr wsch.44 Q  ostatsnS przyrzekli pod
dać się uchwąle Najwyższej Rady. Koła, poin
formowane zsagjewn&ajjią, że kaniesrency*. w spra 
wie Galicy! wsch. cdrciazoaą została' z tego 
pówckfu, iż jełefob z  państw sojuszniczych ma 
zamiajat wysłdrcr dd Gallfc?7;' iwsrh. wojsk z 
Górnego Śląska. :

Pętnjisizefwtlcz wygoftorwaił jus pfejó1 przy
szłej orgamizaicyii WBch.-galicygstóegio państwa, 
■by przedłożyć go *rwai poaSedzecau Naljwyższe} 
Rajdy'. Ukhaftisfcich ekspertów ekc/iramffrznych 
zapnoisiiy angielskie synldytery matftawe da 
Lęndyniu rra r ar adę w ap iaM e przyszłef eHdonr 
hifczriie; dizis^ałnyśiJ isfco-ukralińtóaej.

Wjfłaza szydło z wonra1 „zbaitoutowaur/1 
rząd PetruszewUczai usiłuje a propos gafflcyj* 
sklej hafty wwiudZ-ć c r iś  oid cbgaefekidb 'kjopit.”- 
fettiWi. '̂idiciczinfie petruszewiczowscy „mini- 
strSwfe* gema już rdsztkia-mi.
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m m  kurtki i r . i s n e u i l i i B B t e h * $ H  
Dr. JULIUSZ DRAK

ord. od 2—5.
Lwów* tal. (SyKałtisKa 1. 5&- 5sv

Okulista Pocant ir. W. Rels
powrócił I ordynuje, przy ul. Kościu-

W iadom ości te a tra in e .
Juk się dowiadujemy, pod nazwę 

tę powstaje we Lwowie nowy teatr łit.-art. w zu
pełnie odnowionej sali przy ulicy Ossolińskich 
1. 10. Zespół ztożony z najwybitniejszych erty- 
stów dawnej „Czwórki** i „Bagateli44, ulubieńców 
lwowskiej publiczn ści, współpracownictwo naj- 
lepszycn sił literackich i malarskich zapewnione, 

Otwarcie sezonu w dniu 1. września b. r. 
Szczegóły podamy w najbliższych dn.ach
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U R O K I  I I  A .
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

OoSdane występy K. Adwentowicza: 
iW czwartek 4. bm. o g. 8 wiecz. „Brzyci;, 

Ferainte4. komedya w 3 aktach Tc#s»oi.ti ego,
W piątek 5. bm. o g. 8 wiecz. „Ojciec", 

dramąt w 3 sikbsjch Strindbergą.
W sobotę, 6 bm. o godz. 7*30 wieczóreac
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,,Qwfe2Jdai SyberysT*, dramat! w 3 aktach br. L'. 
Starzeńskiego {Jodegra Koło asmat. „Związku 
Strzefedffigo ).

R<»arj:sa 6. slerpn&a. Związek Strzelecki, w 
siódmą rocznicę wymarszu p*arwszych Wojsk 
Polskich na bój o niepodległość Ojczyzny, urzą- 
idzai uroczysty' wieczór, Otoka 6 fierparo w Teatrze 
Małym. Odegranym zostanie dramat w 3 aktach 
6 4 odsłonach br. L. Starzeńskłego „Gwiadza Sy- 
beryi“. (Poprzedzi iwziedstawienke słowo wstępne 
o zruczeaiLu 6. sierpowa 1914 roku. Początek o go
dzinie 7‘30 wieczorem. Bilety wstępu po wyjąt
kowo mzfódi cenach dó nabycia w. kasie teatru 
miejskiego od piątku.

(*D Sp*y w pełni. Ciężko zwisaia ku dołowi 
gałęzie drzew, obarczone owocem. Z wśród gę
s tw y  bkd wyzierają fcu słońcu rum an« lica jabłek, 
n2by pucołowate twarzyczki* dzieciaków. CłemiŁe 
ją głębokim fioletem soizyste śliwy. Dowleczone 
dei katna śniedzi o refleksach niebieskich. Zółte- 
tni plamami ścielą się na zieleni wspaniałe gmszki 
A słońce spogląda na' owoce, pieści je i całuje mi
łośnic, bezwiednie Przyczyniając się do ryctóej- 
szego toońca ich żywota.

Z Td&tni Małego. Wczorajszy wvstęp p. K. 
Adwentowicza odbyt się pray zupełnie wysprze- 
danei sali tak, iż wiele osób odeszło od. Łasy nie 
dostawszy biletów, Dz*ś pełna humoru wykwintna 
komedya Testom'ego p. t. ,3rzydki Ferante** z u- 
dzstłem p. K. Adwentowicza. Znakomity -nasz gość 
jest łak wiadomo jedynym w Polsce artystą, ty
tułowy .rolę odtwarzającym. Popyt na bilety jest 
bariau wseiłkL

Z CAŁEJ POLSKI.
(*f) Nojwy dyrektor tcatoi w Toruniu. Miifr 

sfcerstwo kultury i sztuki mianowało dyrektorem 
teatoa tNarodowcgo w! Toruniu n. Mieczysława 
Szpakśewacza» artystę teatru „Reduta1* w War
szawie.

(+ ) Zatrzymanie biżuteryl na granicy. Wypo
rze obecnej wyjeżdża za granicę do badów dużo 
kobiet obładowanych ożuieryą. Zwraca się je- 
dirjk wware, że «»: gl fcnicy speeratne rowidentk je 
rewidują, klejnoty się zabiera, przechowuje w ko- 
rakwae ó^noj i zwraca po przyjeźdzle tych osób 
x zagranicy.

(+ ) Konkurs na goiło urzęd&wte Politechniki 
warszawskiej. .Rektorat politechniki warszawskiej 
ogłasza kdńkurs na) godłd urzędowe Plitechirtki. 
jftraezmaczowe są trzy nagrody: 30 tysięcy, 10 ty
sięcy i 5 tysięcy marek. Term® składania prac dó 
27 sierpnia br. Bliższe Mo, rnacye w rektoracie.

(0 Ile }®st dorożek w Warszawie. Liczba d!o 
rożek w Warszawie dochodzi obecnie do dwóch 
tysięcy. Przed wojną sięgała oma 3FuO. Obecnie 
więc dopiero połowa dorożek z tej liczby jest w 
użyciu.

C) Handel domami. W Sosnowcu utworzył się 
nowy ty.p spekulantów, handlujących damami. — 
Niektórzy właściciele, -niechcąc naprawiać dcmóW: 
3 i powodu drogiego mate*yału, sprzedają je spe- 
kidantom, którzy tylko czekają na kupno, by moż
na dcm następnie korzystnie sprzedać. Iladel taki 
rozwija sie córa z bard.yej. a władze Sosnowca 
mimo wszelkich zabiegów, nie mogły do tej pory 
zapobfedz tejl spekulacji,

(.) Olbrzymi skarb państwa polskiego. W pu
szczy białowieskiej znajduje się obecnie półtora 
rmłkma metrów kubicznych drzewa, przeszło 200- 
fetiaego. Wartość jego określona jest na milion 
funtów szterłarjów. Podobny drzewostan znajdu
je się jeszcze tylko w Brazylii.

I 2 J T T F I  C A I  V l f  k tó ra  m iała  d o s ta ć  cze k  n a  50 
U l  I I Ł l »  r  r a i  -  I  l » j  F u n tó w , zgłosi sit; n a ty c h m ia s t  
u  firm y  G ru s s  i D o n n e r, R e jta n a  7. 899

N ie szc zę śliw y w ypadek.
Lwcw, 4. sfierjflfia. 

Wczoraj wieozor ,o godz. 9*30 m tut. dwcir 
ca kniejowym, połdbzas wsiatołia da (pociągu 
Itemjjpoiskiegoi, z pow/Otfu śc‘sku. dcistetła- się 
aclt 'kotea vtozu (MejciwegcJ MrKcą/ Ifwmcr, Ii-

ctząca 50 lat, wtScjwa, <z zia*wodu hfainuflaa Aca, za 
nftescśkałą w Zatóźoach. Nieszczęście dKfsrJo, 
że w tym  czasie dołączano wozy dó toutiągu i 
wskutek tego koiła posaińętegjo w-ożu przeje- 
ahały Bwtaterolwef przez lewą dogę, oibcmając 
ją rrpełWfe. łw nerrw a leżała mą d*wolrcu dłuż
szy czj?s bez pckucry lok-Drskiej, gdyż telefon 
rfcznie <aie możii1 się było poiczmr.ieć z Ftogo 
towfera! raltunkoiwiem. Dopiert) przypadkowa 
przybyli na idKioTzec swtrtaryu&ze wciskowi 
zaefc iekowali ot*ę j 'odwieźli jtą d!o
SzpUtr.lą. .

Z e  ś w i a t a .
Eksperyment wywołania sztucznego deszczu  
w Londynie. — Płynne powietrze, puszczone 
na chmury, apowodowuje ich skraplanie się.

Londyn, w lipcu.
Prawdziwości tego twierdzenia dowiodło gro

no inżynierów, którzy przed kilku dniami wznie
śli się w swoim aeroplanie z aerodromu Waddor 
ponad Londyn w nadziei, że uda im się skroplić 
chmury, unoszące się od kilku dni nad m.astem.

Przy próbnem wzniesieniu s ię , puszczono 
przez pipę, umocowaną do aeroolanu, z wysoko
ści 4C0 stóp, płyr ne powietrze przez małą, nisko 
unoszącą się chmurkę i kilku lu d zi, wyczeku
jących w aerod umie spostrzegło w istocie skra
plającą się wi’goć.

Inżynierowie spuścili się zatem napowrót, 
aby zabrać w podróż nadcnmurną cały przygo
towany zanas płynnego powietrza, t. j. 20 galo
nów. Przy wstrząśnieniu spowodowanem przez 
zetknięcie się aparatu z ziemią, przelało się nie
co płynu na nogę jednego z inżynierów, który 
spostrzegł, że mroźna ciecz wyżarła mu dziury 
w szkarpetkach, i oparzyła sitćrę u nogi. —  Mr. 
Brenner, szef synd. płynnego powietrza przy tej 
sposobności poparzył się w rękę.

Gdy apr plan wzniósł się w górę, atmosfera 
na ziemi była nad wyraz upalna i duszna, we
wnątrz aparatu jednak prądy mroźnej pary wod
nej wydostające s.ę z wązkich otworów zbiorni
ków płynnego powietrza —  rozszerzały dotkliwy 
chłód. •«" -

Aeroplan puść ł s ę w pegoń za chmurami, 
natrafił jednak tylko na jedną bh.łą chmurę, na 
Którą też wypu3;czono pięć galonów płynu i w 
tej chwili aeroplan i wszyst.de druty po.iryły się 
cienkimi lodowymi kryształkami, które w kilka se
kund później skropliły się.

Leci masowo naznom idzone chmury znajdo* 
wały się, jak się okazało, w strefie oddalonej od 
ziemi na 20.000 stóp, a do tej wysokości ciężki 
aeroplan wznieść się n,:e mógł. Inżynierowie więc 
doszedłszy db 12.000 stóp dali za wtgrane i za
częli się sf>ufezczai3, wyrzj,caćą*c równocześnie 
płynne powietrze w niższe warstwy atmosfery. 
Aparat spiralnie spuszczał się nad Buckmgham 
Pałace wpośród fali mroźnego powietrza; lot po
nad PiccadŁUy i Tramlgar Square trwał przeszło 
godzinę, poczem aeroplan 'okrążył budynki parla
mentu.

Tłumy ludzi zebrały się na Trafałgar Square 
oczeku:ąc wyniku eksperymentu. Aeroplan, który 
rychło przezwano. ,,deszczoplanem“ zachęcano 
gromkiemi oklaskami, jednak jeden z obecnych 
rzeczoznawców gasił zapal. „Nie należy robić 
sobie zbyt wielkich nadziei** — tłumaczył — „te 
chmury są zdradliwe, znajdują się znacznie wy
żej niż się stąd zdaje**. Wtem odezwały się okrzy
ki. Ludzie zapewniali, że „mrzy“; fl w istocie był 
lo — wbrew przysłowiu — z małej chmury maty 
deszczyk, pochodzący z owych pięciu galonów/ 
płynu wypuszczonego na rnzko unoszącą się ma
łą chmurę. Gdyby w tej wysokości skupiły się by
ły masowo chmury eksperyment byłby się udał 
niewątpliwie.

Na uwagę zasuguje fakt, że doświadczeni z 
płynnem powietrzem spotkały się z ostrą *krytyką 
anglikańskiego dfrc&iówneiga, który twierdził, że 
mieszanie się do zjawisk przyrodniczych jest po
stępowaniem bezbożnem.

Wywoła/to to w odpowiedzi oburzenie prasy, 
która dowodziła, że tak samb beabożnym czynem 
nazwaćby można stawianie piorunochronów, które 
sprowadzała pioruny z ich na turalnei drocii

PRZYMUS UBEZPIECZENIA OD OCTIA I POL- 
SKA DyREKCYA UBLŹP1ECŹ. WZAJEMNYCH

Lwów, 4. sierpnia.
Nr, 64 Dziennika Ustaw zamieszcza ustawę 

ministerstwa skarbu o przymusie uln^zpłeczeuda od 
'ognia i o Polskiej Dyrekcyi Ubezpticczeń Wzajiem- 
nydi. Według tejże ustawy przymusowi ubezpie
czenia od szkód, wyrządzonych przez pożar pod-, 
'egają w całkowitej sumie oszao iwaaila, wszyst
kie budowle z wyjątkiem budowlil stanowiący oh 
własność Państwa, budowli oi wyjątkowean* stop
niu niebezpieczeństwa ogniowego, okr.eśiLnydi w 
warunkach polisowycb, oraz budowle o charakte
rze tymczasowymi, lub przeznaczanych do roze
brania. Każdy ubezpieczający się otL Ogaia, podle
gający przymusowa ubezpieczenia ma prawo 
wymagać ubezpieczenia w całkowitej sumie 
oszacowania. Oszacowanie pov'raiot odpowiadać 
istotnej wartości budowli, ustalonej w dacie zawiw 
ranią umowy.

Obowiązkowi ubezpieczenia od ognia w Pol
skiej Dyrekcyi Ubezpieczeń Wzajemnych, podle
gają do wysokości 2/3 częiścj oszacowania części 
siałby eh, wszystkie budowie, z wyjątkiem budo- 
włai fabrycznych i przemysłowych Na zasadach 
dobroyuolnego przystąpienia bądi jednostek, bądź 
grup i stowarzyszeń, prowadzi Polska Dyrekcyą 
l 7bezp'eczeń Wzajemnych działy: ube/piocztatie
oj. oenaa budowli fabrycznych i . i uęłtomo&cr wszel
kiego rodzaju, ubezpieczenie plonów od 'gradobi
cia, ubezpieczenie oparte ua żyesu ludzkiem, za 
bezpieczema unery^dne, ubezpieczenia od niifc- 
szczęśrwyci. wypadków osax jbczp»eczcase iu 
wentarza od pomlorti.

Polska DjTekcya Ubezr eczeit Wzajtu*«'n;h 
posiada wszelkie atrybucy© osoby prewa pubhcz-1 
uego i "prarwa pry*,vaitniego. Siedzibą jej jes- War
szawa.

Polska Dyrekcya Ujezpieęzcń Wzajemr', h 
czerpie środki, tworzy kapituły oraz pokrywa rot 
chody i straty z poboru zasadniczych i dodatko
wych składek od ubezpieczeń; eh,. Skarb Państwa 
nie poriosi odpounedz aknośc, za straty P o ls k ie j  
Dyrekcyi Ubezpileczeń Wzajemnych. Ubezpiecze
ni w jednym dziaJe nie odpowiadają za wyniki o- 
perac3'j innych działów, a fundusze jettecgc dzlą 
łu ni© mogą być użyte na pokrycie strat immiych 
działów. Zapewnione jest ubezpieczonym* w każ
dym z działów odszkodowanie na zasadzw w? run 
ków polis, iwych a zatwierdzonych przez ministra 
skarbu. Jedynie nie wynagradzaon bywają straty 
wynikłe wskutek działań wojennych.

Pobór składek w zakresie ubezpieczeń' przy
musowych, odbywa się za pośrednictwem podat
kowych urzędów państwowych względnie samo
rządowych. W żakiecie ubezpieczeń dobrowolnych 
pobór składek, może być uskuteczniany przez 
specyałne w tym celu z ratmima Polskiej Dyrek
cyi Ubezpieczeń Wzajemnych, wyznaczone orga
ny. Urzędy samorządowe o t r z y m u ją  za ściąganie 
składek wynagrodzenie z funduszów Polskiej Dy
rekcyi1 Ubezpieczeń Wzajemnych w wraMooiści 2 
pńocent od1 ściągniętej sumy.

KOMU PRZYSŁUGUJE PRAWO WYKONYWA
NIA CZYNNOŚCI FELCZBRSKICH?

Lwów, 4. sierpnia
Nr. 64 Dziennika Ustaw podaje ustawę mam- 

sterstwa zdrowia publicznego, 0 uprawnieniach d*t» 
wykonyv'ania cz:’nuości felczersłrich. Na mocy 
wspoirnianej ustawy prawd wykonywania czyn
ności felczerskich oraz tytuł felczera przysługi1)® 
tylko obywatelom Państwa Polskiego, którzy na
byli to prawo przed ogłoszeniem, niniejszej ustawy 
na mocy uprzednio obowiązujących przepisów ł 
zostaną zarejestrowani przez odnośne urzędy mi
nisterstwa zdńowia publicznego.

Felczerzy uprawnieni* są do samiodzfcteego u- 
dzielania pomocy lekarskiej dc, przybycia* lekarza, 
do pomocy lekarslf-iej w dziedzinie pieięgniwstwa 
i ratownictwa, dó szereptenia ospy ł wydawania 
świadectw o wmsUou, do niesienia pjcnocr v  cbo-
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robach szerzących się nagmiMito da przybycia le
karza oraz do wykonywania czynności cbśrurji- 
caoycli wtoakresie małej chirurgii.

iWyfcoBiywame czyrniuścł feiczerslkich dopusz
cza się wyłącznie na obszarze województw: war- 
szawsktogo, łódzkiego, kieleckiego, lubelskiego, 
białostockiego, wołyńskiego, poleskiego i n<owo- 
grodzkiego.

Oscby winne przekroczenia przepisów usta
wy pociągnięte zostanę, doi odpowiedzialności ma 
mocy ogólnych postanowień karnych.

Z wejściem w życte niniejszej ustawy, tracą 
moc obowi,ęzujęcę wszystkie dotychczasowe prze
pisy, dotyczące spraw, przez nię unormowanych:

DALSZA EMISYA BILETÓW POLSKIEJ KRA
JOWEJ KASY p o ż y c z k o w e j .

Lwów, 4. sierpnia.
Ostatni Dziennik Ustaw PTzynosi ustawę o dal 

szej emisyi biletów PKKP., na mocy które] upo
ważnia ministerstwo skarbu PKKP. do doprowa
dzenia staniu emisyi jej biletów, y rócz biletów emi
towanych na zasadzie art. 2 ustawy z dnia 26-go 
marca 1920 r. do kwoty 118 miliardów marek, 
łącznie z kwota 55 miliardów marek, ustalona w 
nrt. 1 ustawy z dwa 26. listopada 1920 r.

Ustawai wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

D KREDYCIE SKARBU PAŃSTWA W POLSKIEJ 
KRAJOWEJ KASIE POŻYCZKOWEJ.

Lwów, 4. sierpnia.
Nr. 64 Dziennika Ustaw drukuje ustawę o kre 

dycie Skarbu Państwa w  PKKP. Ministerstw^ 
Skarbu upoważnia mianowicie do zaciągnięcia na 
pokrycie miertołKro budżetowego dalszej: pożyczki 
w  Polski©} Krajowej Kasto Pożyczkowej do nie- 
preekTiaczaliiCj ' wysokości 150 iriliiardó-ft ni&rek, 
łącznie z pożyczkami, wyszozególnkrnemi w art.
1 i 2 ustawy z dnia 26, listopada 1920 r;> w kwocie 
cgólnej 64 625,000.000 marek, 
r-rs Wykonanie ustawy powtorza ślę ministrowi 
skarbu; w życto wchodzi z dniem ogłoszeń1 a.

UTWORZENIE PAŃSTWOWEJ RADY EMIGRA
CYJNEJ.

Lwów, 4. sierpnia.
Rozpoiządzeaieini Rady ministrów; z dnia 8. 

łsłrwća 1921 r. tworzy się przy ministerstwie pra 
cy i opieki: społecznej Państwową Radę Emigra
cyjną z siedzibą w Warszawie.

Do zakresu działania jej należy: opiniowanie 
projektów ustawodawczych w powyższych spra-k 
wach; opiniowanie projektów konwemcyi między- 
na:Tdowych, zawrzeć się mających w sprawie e- 
jnigracyi, reemigracji i imigracyi; dalej o- 
piniiowanie podań towarzystw okrętowych o udzie 
lewie zezwoleń na sprzedaż kart okrętowych III 
kl. i między,pokładowych, Oraz przedkładania U- 
rzędowj Emigrcyjtnemu wniosków i uwag w 
Iprzedmiorfe ustawodawstwa, polityki i opieki 
emigracyjnej i reemiigracyjnej.

Koszta utrzymania Państwowej Rady Em’* 
gracyjnej obciążają budżet Urzędu Emigracyjneg';

Wybuch Stromboli.
Rzym, w sierpniu.

Wulkan na wyspie Stromboli poczyna wy
buchać. Pierwszy wybuch nastąpił 27. czerwca. 
Rozpcyzął się o godz. 7*40 wieczorem salwami 
podobnemi do grzmotów i trwało to dwie go
dziny. Czarne smugi dymu zmieszane z gęstą 
lawą, żużlem i kamieniami wylatywały w powie
trze na 600 metrów w górę, opadając następnie 
do morza. Pewna część masy wybuchowej spada 
na wschodnią stronę, na góry, omijając miejsca 
zamieszkałe przez ludzi, a niszcząc jedynie win
nice. W ciągu pół godziny cała wyspa pokryta 
była lawą, żużlem i popiołem, a w powietrzu 
unosiły się c ągle kłęby dymu. Przed wybuchem 
rauważono silne wirowanie morza, następstwem  
C*ego było wyrzucenie na brzeg wieiiirj ilości 
ziemi, zjawisko to pojaw ło się nfistępnie jeszcze 
raz na 5 minut przed samym wybuchem. Pię
trząca się lawa, olbrzymiem korytem płynąca d. 
jjjorza, znikła dopiero nad ranem.

P o w ró t Carp enlfera do P a r y ż a
Paryż, w lipcu.

Jerzy Carpentier, paryski mistrz bokserski, 
który w międzynarodowych zawodach bokserskich 
pokonany został przez Amerykanina Dempsey*?. 
powrócił ubiegłej soboty do Paryża. Olbrzymie 
tłumy oczekiwały na dworcu jego przybycia. Po
mimo swej porażki nie stracił w oczach Paryżan 
światowej sławy. Gdy Carpentier wysiadał z wa
gonu wydarł się okrzyk powitalny z kilku tysięcy 
ust. Z uśmiechem wi ał mistrz bokserski swych 
przyjaciół zapowiada ąc, że j szcze w tym roku 
wystąpi w zapasach. Przeciwnikiem jego fcędzie 
prawdopodobnie Gibbons. Urządzeniem zapadów 
zajmie się Amerykanin Tez Rica.d, ofiarowując 
Gsrpentierowi jako honoraryum 100.000 dolarów. 
W towarzystwie Carpentiera znajdowała się jego 
żona, która wyjechała na. spotkanie się z nim do 
Eav-u, oraz panowie Louis Chalain, Henry Pilcer 
i Michel Po walce z Gibbonsem, powróci Car
pentier do prywatnego życia.

S zc ze g ó ły  z  ży c ia  Dem psey’ a.
Z włóczęgi — bohaterem narodowym-
C arpentiere gen iuszem  boksu. — D em psey  
u osob ien iem  siły  brutalnej. — D em psey w m ło
dości swej n icponiem . — Podróże odbyte  
w charakterze „ślepego pasażera". —  Dem p
sey w alczy w prow ineyons nych m iastecz
kach. — Zwycięstwa dzięki brutalnej s ile . — 
Przerażający wygląd w czasie  walki. —  S ła 

w ien ie zw ycięzcy m im o jego przeszłości.
Londyn, w sierpniu.

Budzący swego czasu olbrzymie zaintere
sowanie match bokserski rozegrany między Car
pentier a Dempsey’em o mistrzostwo światowe 
odbył się już dość dswro. Mimoto jednak prasa 
francuska i amerykańska, jakoteż pisma spor
towe wszystkich krajów wypełniają szpalty swoje 
długimi artykułami, rczstrzęsającemi minione zda
rzenie. Republika francuska stara się pocieszyć 
po rozczarowaniu, jak ego doznała wskutek porażki 
narodowego „bohatera”, a to w ten sposób- ii  
twierdzi, że Carpentier jest uosobieniem geniuszu 
bokserskiego, natomiast Dempsey reprezentuje 
siłę.

Dempsey, którym przed rozegraniem się 
matchu bardzo niewiele się interesowano w Ame
ryce, teraz sławiony jest i c.ly  świat interesuje 
się biegiem jego życic. Carpentier jest bezsprze
cznie geniuszem w sztuce bokserskiej. Istnieją 
wszakże pewne metody obronne, które są w mo
żności nawet geniusza przyprawić o porażkę. 
Dowodem tego wynik matchu Dempsey— Car
pentier.

Biografia Carpentiera jest ogółowi od dawna 
znana i to dosyć szczegółowo. O Der, pseyu wie
dziano natomiast dotychczas tylko tyle, iż był 
„łazikiem" wykręcał się bowiem od wojska. Dzien
niki amerykańskie naprawiają ob cnie na gwąłt 
poprzedni błąd swój, rozpisując się o ile możno
ści jak najdokładniej o zwycięzcy. Z informacyi 
tyrh dowiadujemy się zatem, iż im ę jego brzmi 
nie Jack, lecz William Harri3on Dempsey; jest 
on synem wieśniaka Hiram Dempsey‘a, zamie
szkałego w Afah. W młodości swojej był „gaycat" 
co oznacza „nicponia", takim, jakim zresztą był 
sławny pisarz Jack London. „Gaycat" jest spo
krewniony z „hobo", włóczęgą. Podczas gdy je
dnak „hobo* nie pracuje kompletnie, „gaycat" 
gotów jest używać swych rąk, przy lada jakiej 
sposobności. Będąc „gaycat” odbywał Dem sey 
podróże jako „ślepy pasażer” na kolejach. Grozi 
to wszakże niebezpieczeństwem. Gdy człowiek 
taki zostanie wykrytym, wyrzuca się go w tej 
chwili z pociągu, bez litości. Bardzo często wsu
wa się „hobo” pod wagon, i wisi między ko
łami. Gdy pasażer tpki zostanie zauważony przez 
personal kolejowy, wyciąga go się zapomocą haku, 
przytwierdzonego do sztaby żelaznej, która wsuwa 
się aż do miejsca, w którem dany człowiek się 
znajduje.

W ten sd ^sób posłępuje się w Ameryce ze 
ślepymi pasażerami. Środków tych stosowano 
również i do Dempsey‘a w swoim czasie. Mnó 
3two zwycięzców amervkańskich w sztuce bokso
wania rozpoczvPflłc *wą karyerę, wisząc podw o

zami kolejowymi, jak np. Jack Johnson, Jim
Flynn, Your.g Corbett, Stanlay Ketchell i inni.

Dempsey rozpoczął swój „zawód* walcząc 
w prowincyonalnych miasteczkach, oczywiście 
z przeciwnikami trzeciego rzędu, za wynagrodze
niem kilku dolarów. Nad wszystkimi odnosił zwy- 
cię twa, dzięki swej prutalnej sile. Przypadkiem 
zostął , .wykryty" przez Jack Kearnsa, który po
prowadził go do zwycięstwa.

Dempsny pobił jednego przeciwnika po dru
gim, odebrał tytoł „mistrza" J ss Wśllardowi 
i walczył o ten tytuł dzielnie osta nio z Carpen- 
tier‘em. Dempsey posiada niepospolitą aiłę i jest 
bardzo zarozumiały. W czasie zapasów wygląd 
jego jest wprost przerażający. Przy najcięższych 
i najdotkliwszych ciosach szyderczo się uśmiecha 
i zgrzyta zębami. W Ameryce nie był zuoełnifit 
popularny. Teraz oczywiście zapomniano-zarówno
0 tern, iż był włóczęgą, oraz że wykręcił się od 
służby wojskowej. Obecnie po zwycięstwie ucho. 
dzi w oczach wszystkich za prawego człowiek?
1 bohatera narodowego.

(r)

O G Ł O S Z E N I A

HA13KA i  w Y c r i b r n u m

KONCES. PRAHT. KURSY KSIĘGOWOŚCI
Z .  O L S Z E W S K I E G O  -  K o rk o w a38.
rozpoczynają dnia 10. sierpnia M©W© t£UfS8S 
l )  r a d b u n S s< m o £ c 3  p a A s S w c m e J  (dla z a 
miejscowych system korespond. 2) hsndfO TW y
r a n n j f  ( ł i u ć h s l t e r p  I k o r e s p o n d . ) ,
3 ) S S e n o g r a f iS  p sG sk !© ? . — Wpisy do 

5. sierpma o i  3—6 pa południu. 677
Poszukuję nauczyciela do  ra c h u n k ó w  k u p ieck ich  i k s ię 

g o w o śc i o d  8-go  s ie rp n ia . Z g łoszen ia  p o d  „R ach u n k i 
k u p ie  kie*  do A d m in is tracy i. 8 78

1
3D tysięcy o fia ru je  by ły  z a rz ąd c a  ta r ta k ie m , la t  37, P o 

lak, za  w y ro b ien io  jak ie g o  zajęcia  w  p rz em y śle  d rze
w nym . Z g łoszen ia  do  A d m in is tra c y i p o d  „Trzydzieści**

898

M ag istra  farm acy i p o sz u k u je  a p te k a rz  B ech e i, Koło* 
m yja. W aru n k i w e d le  norm y. 897

Tvtr A  g = 3 5 2 i ^ : r e r x g s q r  a
p iszący  b ieg le  na  U n d e rw o e d  i T o rp ed o  d la  w ięk szeg o  
p rz e d s ię b io rs tw a  w e  L w ow ie , p o sz u k iw a n y . R e flek tu je  
s ię  n a  slly  p ie rw szo rz ę d n e , ze  zn ajo m o ścią  języ k a  po l
sk ie g o  i n iem ieck ieg o  o ra z  e w e n tu a ln ie  s te n o g ra f ii. O fe r
ty  p s e m n e  p o d  „T echn iczne11 do B iu ra  S oko łow sk iego , 

Lw ów , Jag ie llo ń sk a . 865

cupfto, 5PRZ&OAŻ, aa memu
Motor benzynow y 40 cy lin d ro w y , 30 k o n i z ko łem  pa- 

sow am  d o s ta rc z y  b iu ro  in ży n ie rsk ie  K raków , G ro d z k a  
25, II. 891

Węże parciane, p iły  g a tro w e , cy rk u la rk i, m o to ry  e lek
try czn e , lam p k i do lu to w a n ia  d o s ta rc z y  b iu ro  inżynier- 

-   ~  ■ • "  ”  892skie , K rak ó w , G ro d z k a  25, II.

A pteki k u p n a  lu b  d z ie rżaw y  p o sz u k u je  B arb ag , L w ów , 
ul. P a u lin ó w  1, II. p ię tro . 841

M IESZKACH, LOKALI,
Poszukuję d o b rz e  u rz ą d z o n e g o  p o k o ju  k a w a le rsk ieg o  z 

o so b n y m  w ch o d em . — Z g ło szen ia  do  B iu ra  o g ło szeń  
S ch i-rera , P a sa ż  H a u sm a n a  p o d  .K aw a le r* . 340

K apelusze P a ń  i P r.r.ów  p rz e ra b ia ,n a  n a jn o w sz e  faso n y  
P ie rw sz a  K ra jo w a  F a b ry k a  K ap e lu szy  R ud o lfa  N eu- 
w e lta  L w ów , B a lo n o w a 3. 562

Prawd/.i w e term sowe flaszk i n ad eszły . „Lumen* pi. 
M aryack i 4. 721

Misia Dr. HI1W11 ord. otf 9—6. Lwów, 
pi 2c H alicki 7/11.
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C * Ir5 ’a  A g en tu r  hand low ych  na W schodnie Lwów, 
ul. T rzeć ego  M aja 1. 16. 781

F ilie : W arszaw a , ul. W ilcza Z?, R ó w n e , Szosow a 3:>. 
O d d z i a ł  w Sosnow cu, i f  i C e n tra ln y  Nr. 33. 
po leca  a b o l t e  A O W e g O  SfesiSgW w  ład u n k a ch  w ag o 
now ych . — F c ie jm u je  sic; a p ro w ira c y i fab ry k , kopalń , 
k o o p e ra ty w , in s ty tu c y i snołec?.nych i pub licznych . D o s ta r
cza g w a ra n to w a n e  zb o że  b iiw n e  w  n a jlep sze j jakości.

GSrij filigr. ®3ma«fa: ,Jisa“,-LsśH-gśia!e-„BEntr3g‘'.

?!

I w ów, ul. Trzeciego Maja 1. 16. II. p. 
„Przedstawicielstwo fabryk w Żyrardowie14.
P rzy jm u je  zam ó w ien ia  n a  h u r to w n ą  d o s ta w ę  w sze lk ie g o  
ro d z a ju  p łó c ien  i w y ro b ó w  p o ń czo szn iczy ch . P o le ca  do  
h u rto w n e j d o s ta w y  po  cenazP  fa b ry c z n y ch : M a n u fa k tu rę  
z  ta b ry k  fran cu » ..ich  „ E ta b lis s e m e n ts  R h e im s" , m anu- 
fa k tu  ^  z  fa b ry k  łó d zk ich , try k o ta ż e , ż e lazo  k o w alsk ie , 
gw o źd zie , sz k ie łk a  do  lam p, w y ro b y  p o w ro źn icze  i tp . — 
W zo ry  m o żn a  o g ląd a ć  co d z ien n ie  w  B iu rz e  H a n d lo w em  

o d  4 —6 p o  poł. 8 /2

k a p e l u s z e
d la  ? a fi, !?&nów  t ^sieci w y . 
RJftU W SSfitiŁSPSZŶ rt Ĝ TULJ- 

KACK i ©SYJ&TMtfiJ IlABAWIssi
l-itza KHfllOW" FRBRYKA KAPBWi ST’

mmm heuwelta
Balonowa 3. (w!. qmaŁli fa&r.)

SPRZEDAŻ HU8TOWNA I DETAIMCZNA.

NajsSnteczntejszy śr*deK p rz e 
c iw ko o s łab ien iu  i w y c ień czn n iu  organ izm u , 
niem ocy, m a ło k rw is to śc i (anem ii), b ra k o w i 
a p e ty tu , złem u t ra w ie n iu  itp . P 1G  I J Ł K 1  
S  7 Ł O T W Ó R C Z E  w y ro b u  L ab . F a rm . 

A p t. K O W A L S K I w W a r s z a w ie ,  m io d o w a  1. 12359
S k u te k  w p ro s t  zd u m iew ający  y jaw n ia  .się ,u ż  no  zażyciu  
p ierw szeg o  flakonu . Ż ądać w  a p te k a c h  i sk iadach  a p te cz . 
H u r to w n a  sp rz ed a ż . P rz e d s ta w ic ie ls tw o  n a  L w ó w  i W sch. 
M ałopolską f. ,,O zon“ . H u rto w n ia  m a te ry a łó w  ap te cz n y c h  
L w ów , K o łłą ta ja  8, ró w n ie ż  h u r to w o  do  n ab v ę ia  P , Mi- 

k o la seh  i S k a  i A u t. Zwiąż. W y tw . H and l. F a rm .

^ O r S ?  3E=L53i 3S3 3 0  PG"ES
d la  b u d u jąc eg o  się  zak ład u  p rzem .-d rzew n .

SfokŁsO oKienne
ragonowo po cenach f a b r y c z n y c h

p o leca  z ry ch łą  d o s ta w ą  7790
A D O L F  E H R L I C H ,  H u rto w n ia  szkła o k ien n eg o  
za ło żo n a  w  ro k u  1889, K ra k ó w -P o d g ó rze . — A d re s  te l. 

„P ro b u s" , K rak ó w  14.

po rząd ., m ożl. w ie lka , pow . o g rzew . i ru s z t  
sch o d k ., cw en tu a i tn&  s y n a  p a r o w u

w  sta n ie  p o d  g w a ran c y ą  d o b iv m .

DYIUUIO 10-15 it‘X, iiffi V
e w en t. 220 V, n a  p rą d  s ta ły , z szynam i, 

o p o rn icą  i tab licą .

2 PARKIAC2ARKI a u to m a t .  
-J>2JASA DO FORNiERia W ANIA  
OKOŁO 50 m. TRANSMi^YJ
z ta rczam i, ł zyskam i i t. d., p rz ek ro je  

w a łó w  60 — 95 mm.

ca iMssi riir wmmu D] mim.
KILKA ®Źty'«6A«0w E.ASNtfCH,

N ra 30 i 32 po  7— 13 m 8 9

SCO m. TSRB KOLEJ imiEBO [0 ml, Del pregoo
K o n k re tn e  o fe rty  p isem n e  przy jm uje

D y r ,  J A N  D W O R S K I ,
Kraków, ul. Karu* efieka H., I. p.

Czas odnowie przedpłaty

Wielka Firma Haflowei (Sgiłka Aksyjia)
p oszu k u je  ru ty n o w a n eg o , poważanego p rzed staw iciela  p o d ró żu ją c e g o  z znajom ościam i 
technicznO m i d o  n atych m iastow ego  w stąpienia , za w yn agrod zen iem  stałem  i p rów izyą.
Zgłoszenia wyczerpujące z podaniem  warunków należy skierować do administracyi w  języku polskim i 

ści —  niemieckim pod „Tow arzystw o A k c y jn e  — Branży n a fto w e j14.
o  ile itiożno-
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KOCĄ UCHWAŁY WALNEGO ZEBRANIA Z DN. 17 CZERWCA 1921 ZAREJESTR. 
D.30 CZERRWCA1921 r. ZMIENIONĄ ZOSTAŁA DOTYCHCZAS. NASZA FIRMA NA:

POLSKI ban k  h an d lo w y
- T O W A R ZY ST W O  AKCYJNE, - 
Z CENTRALĄ W POZNANIU, A ODDZIAŁAMI W:
ŁURYSŁAWIU, BYTOMIU, CHOJNICACH (W ORGANIZACYI), BĘ- 
BICT, DROHOBYCZU, GDAŃSKU, GNIEŹNIE (W ORGANISACYI),
GRUDZIĄDZU, INOWROCŁAWIU, JAROSŁAWIt1, KĘPNIE, KRAKO
WIE, KROŚNIE (W  ORGANISACYI), LESZNIE, LUBLINIE, LWO
WIE, ŁODZI, 31JSŁ0WICACH, NOWYM SĄCZU (W ORGANIZACYI), 
PODWOŁOCZYSKACH (W ORGANIZACYI), PRZEMYŚLU, SANOKU,
ŚNIATYNIE, STANISŁAWOWIE, STAROGARDZIE, TARN. GÓRACH,
TCZEWIE (W  ORGANIZACYI), TARNOPOLU (W ORGANIZACYI),
W A R S Z A W I E ,  WĄGROWCU, ZABRZU, ZBĄSZYNIU.

ADRES TELEGRAFICZNY CENTRALI ODDZIAŁÓW BRZMI ODTĄD:

„ P - O - L -f i - A -N  -B-A  -N i II **
POZKifi, TT LIPCU 1921. B AN K  H A N D L O W Y  W  9 0 Z H A K I U  T c w . A kr.
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